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Rocznik X. 
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NOWA. 


Kraków, 9 kwietnia. 


Są w społeczeństwie naszem jednostki 
zajmujące wybite stanowisko, są nawet 
całe grona takich ludzi i całe stronnictwa, 
są dzienniki i publicyści, którzy nie wa- 
hają się wygłaszać zapatrywania, że na- 
ród polski z istniejącym porządkiem zgo- 
dzić się musi i rzeczywiście się zgadza, 
że fakty dokon:ne w zupełności uznaje 
i że jedynem jego dążeniem jest i być 
powinno wytworzenie wśród istniejących 
stosunków jaknajdogodniejszych warunków 
codziennego życia. 

Pielęgnowanie języka i tradycyi naro- 
dowej, rozwój literatury, sztuki i nauki, 
oto wszystko, czego pod względem naro- 
dowego byiu wymagać mamy od losu 
dziś i w przyszłości a podniesienie z dzi- 
siejszego ubóstwa do materyalnego powo- 
dzenia, oto jedyny cel ekonomicznej pracy 
według reprezentantów powyższego kie- 
runku. 

Słyszymy zatem wiele o niedoścignionej 
potędze Moskwy i niemożności oparcia 
się jej przewadze, o konieczności pojedna- 
nia się z caratem. aby przez zrzeczenie 
się praw do samodzielności politycznej 
okupić zawieszenie wałki eksierminacyjnej. 
możność egzystencji jako naród ujarzmio- 
ny i znoszący jarzmo, zle nie przeznaczony 
na zagładę. 

Równocześnie sły zymy © *ywilizae" i- 
nej i umysłowej wyżś”ości Niemców. o ich 
dawniejszej i świetniejszej tradycyi, o ko- 
nieezności zawarcia sojuszu, aby uniknąć 
zagłady własnej cywilizacyi i tradycyi. 

W ślad za temi słowami idą i czyny. 
Każda śmielsza myśl o politycznej przy- 
złości naszej ojczyzny znajduje u tych 
nowych proroków naganę i potępienie, 
chęć utrzymania i ożywienia wiary w pań- 
stwowe odrodzenie Pvlski ogłoszają oni jako 
zdradę, a każdy zamiar uczczenia narodo- 
wych tradycyj w poważnych obchodach 
publicznych natrafia u nich na opór. który 
złamany wolą tysięcy zmienia się w nie- 
szczery udział nie w tym celu, aby przy- 
czynić się nie do podniesienia uczuć, ale aby 
je zmrozić i ująć w konwencyonalne sza- 
blony, Szlachetua denuncyacya nie należy 
dv broni, którąby gardźpno:” Natomiast w 
wiernopoddąńczych objawach ci a- 
postołowie przejednania są niezrównani 
i wybijając pokłony, wprawiają się w ta- 
ką ekstazę, że widzą prawo i słuszność 
tam, gdzie istnieją tylko fakty dokonane. 
Ludzie owi stają się najgorliwszymi zwo= 
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lennikami i najwytrwalszemi podporami 
rządów nie patrząc na to, jakie te rządy 
żywią dla nas zamiary. Rządów tych roz- 
kazy a nawet życzenia wykonują ślepo 
i odbieraja za to nagrody, któremi chet- 
pią się tak. jak dawne rycerstwo polskie 
chełpiło się ranami. odniesionemi w walce 
z wrogiem. 

W kołach zaufanych tłómaczy się to 
myślą o przyszłości narodu, checią zdo- 
bycia sposobności do obrony praw naro- 
du i wyjednania mu znośniejszego bytu 
na dziś a odrodzenia ojczyzny w przy- 
szłości. Kiedy zaś do obrony praw. do 
uzyskania polepszenia losu nadarzy się 
rzeczywista sposobność, wówczas znajdzie 
się jakaś „racya stanu*, która tym mę- 
żom nie pozwala zająć stanowiska, na ja- 
kiem stać powinni ci, którzy sami wysu- 
nęli się naprzód jako orędownicy i prze- 
wódcy narodu. 

Wałenrodowie to, czyegoiści? 
Nie chcemy sądzić. ale wsywamy ich, 
aby rozpatrzyli się w owocach własnej 
pracy, aby zastanowili się, czy droga, 
którą prowadzą naród, nie zmierza do 
tem cięższego upadku. Naród, który wy- 
rzeka się swoich ideałów, który myśl 
narodową, przekazaną przez wieki, opu- 
BZCza, Sam gotuje sobie śmierć własną. 
Bez tych ideałów i tej dziejowej my- 
śli bedzie on Sro» ludzi, mówiąca 
jednym językiem. zadTowujiyc te same 
zwyczaju i opowiadającą dawne dzieje. 
ale narodem być przestanie, straci prawo 
do wolności i bytu. 

Dzięki owym prorokom, dawny zapał 
dla świętej naszej sprawy zastąpiła apa- 
tya, coraz szersze ogarniająca koła. Mło- 
de pokolenia rosną bez dokładnej znajo- 
mości dziejów, a gorętsze umysły zamiast 
do ideału Polski od morze do morza, 
lgną do kosmopolitycznych mrzonek na 
socyalistycznej kanwie. Nas nie trzeba 
przestrzegać przed niedwczesnemi pory- 
wami i przed krzykliwemi demonstracya- 
mi, nam trzeba w żyły lać ogień, aby 
choć iskierkę z nich wydobyć. To też 
czas zawróc Ć na inne drogi, wprawdzie 
nie dawne drogi konspiracyi i źle obmy- 
ślanych powstań, ale na drogę świado- 
mej, organiczuej, to jest organizującej 
pracy, która korzysta z każdej chwili, 
aby zbliżyć się do upragnionego celu i 
osiągnięcie tego celu zapewnić. 

Owi Walenrodowie rekrutują się jeduak 
najliczniej z tej warstwy narodu, która 


wów miecz i zwycięstwa, to łŁokicika od- 
rodzenie Polski i mądre rządy króla chlop- 


dotychczas nie przestała być kasta, a dla 
zdobycia i utrzymania naczelnych stano 
wisk powołują się na tradycyę i na daw- 
nych wieków spuściznę. W jakimża je- 
dnak związku ta dawnych wieków tra- 
dycya, to święte narodu dziedzictwo, ze 
słowami i czynami tych ludzi, którzy 
przyszłość narodu zamykają w ciasnych 
granicach z dnia na dzień, bez nadziei i 
pragnień lepszej przyszłości. Tradycya 
narodu, to Mieczysławowe boj», Bolesla- 


ków, to Jadwigi poświęcenie, unia lubel- 
ska i z Rusią zawarte śluby kościelne, 
to Grunwald i Moskwy trwoga przed Ba- 
torego potęgą, to wiekowe walki na kre- 
sach i ostatnie Sobieskiego zwycięstwa, 
a później, w chwilach upadku, to konfedera- 
cya Barska, Reytana protest, trzeciego 
maja wielkie dzieło, Kościuszki zbrojne 
powstanie, nieśmiertelna pieśń legionów 
i bohaterskie czyny w iatach 31 i 08. 
W tej tradycyi istnieją niespożyte skarby 
nadziei i wiary w odrodzenie Polski, i 
my się tego wszystkiego wyrzekać mamy, 
my sami mamy targać te karty, aby zo- 
stawić w księdze historyi tylko poplamio- 
ną kartę sejmu grodzieńskiego i targowi- 
ckiej zdrady? Czy mamy przed siłą 
faktów dokonanych pochylić czoła i wy- 
rzece się praw, kióre Bóg sam zapisał 
wiasną ręką na kartach dziesięeiowieso- 
woju. żjavota narodu? 
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Z prowincyj zabranych. 


Terroryzm, panujący w ziemiach polskich pod 
zaborein rosyjskim do tej) stojmia ubezwładnił 
ludność tamtejszą, że bardzo rzadko przedzierają 
się do nas od niej słowa skargi, rzadko dochodzą 
wiarogodne wiadomości o stanie politycznym i 
administracyjnych stosunkach w tej części Polski 
Dodajmy do tego, że z dzienników warszawskich, 
dzięki okropnym stosunkom cenzuralnym, można 
się łatwiej dowiedzieć o rzeczywistem położeniu 
polityeznem w Honolulu, niż w Wilnie lub Kijo- 
wie, — dodajmy do tego, że od cenzury ostrej 
nie jest wolną i prasa rosyjska, której wolno 
swój rząd tylko chwalić, lecz nie krytykować, — 
a wylłomaczymy sobie łatwo, dla czego nie tylko 
u nas, lecz i w Europie w ogóle, mało co się 
wie o rzeczywistych stosunkach  politycznyek, 
społecznych i ekonomicznych w ziemiach pol- 
skich z pod zaboru rosyjskiego. 

Dla tego też korzystamy z wiadomości, jakie 
przedzierają stamtąd od czasu do czasu do dzien- 
ników polskich, — nieraz dostają się one bezpo- 
średnio i do naszego pisma, — aby uchwycić 
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ważniejsze momenta z życia naszej braci z pod 
berła caratu 

Obecnie podzielić się możemy z czytelnikami 
naszymi ciekawemi szczegołami, jakie o propa 
gandzie rusyfikacyjnej i prawosławnej na Litwie 
podaje Kuryer Posnański. Rzecz dotyczy miano- 
wieie szkół niższych, które wraz z cerkwią pra- 
wosławną spełniają tam zadanie rusyfikacyi 

W tak zwanych guberniach zabra- 
nych — czytamy w Kury:ree Puenańskim — 
dwojakiego są rodzaju szkoły niższe : elementarne 
ludowe, zwane także szkołami „gramoty*, albo 
ministeryalnemi — i „cerkiewno-parafial- 
ne*. Pierwsze należą wprawdzie do ministeryum 
oświaty, duchowieństwo jednak prawosławne ma 
nad niemi bezpośredni nadzór, wspólnie z kura 
toryą; drugie są szkołami czysto-kościelnemi, 
„Kparchialna rada szkolna“ rozporządza fundu- 
szami jednych i drugich szkół. 

Rada eparchialna litewska ma pod 
sobą trzy gubernie (prawie 4 miliony ludu): wi- 
leńską, grodzieńską i kowieńską; w pierwszej li- 
czy się obecnie szkół cerk.-par. 40, ludowych 
587; w gubernii grodzieńskiej: szkół cerk.-par. 
57, ludowych 512; w gubernii kowieńskiej szkół 
cerk.-par. 18, ludowych 35. 

W szkołach cerk.-par. uczą popi. diaki i iune 
osoby, należące do duchowieństwa; w szkole lu- 
dowej pop uczy religii prawosławnej, ksiądz re- 
ligii katolickiej (z prawa może, lecz nie zawsze 
mu pozwalają), świecki nauczyciel czytania, pisa- 
nia. rachunków itd. Nauczycielem w szkole ele- 
mentarnej, chociażby wszyscy uczniowie byli 
katolikami, musi być prawosławny. 

W okręgu naukowym wileńskim władza szko!- 
na nie przestaje pędzić uczniów-katolików do cer- 
kwi prawoslawnej, tak samo, jak w latach po- 
przednich. Walnenskij W.estnk donosi, że 10 
marca (36 II starego stylu) na nabożeństwie ga- 
lowem w soborze prawosławnym znajdowali się 
wychowańcy i wychowanice średnich zakładów 
naukowych. Ma się rozumieć, że znajdowali się 
tam z rozkazu; gdyby szli dobrowolnie poszliby 
do katolickich kościołów, w których: musi odpra- 
wiać sie fulhozenst. za carską family w każdy 
dzien galowy: (jest ich więcej niż 70 Wroku.) 


I nie kontentują się przewodnicy oświaty biernę 


tylko obecnością młodzieży katoliekiej w cerkwi; 
wyinagają czynnego udziału w nabożeń- 
stwie prawosławuem. Powtarzam za Wi- 
leńskim Witstnitiom (r. b. nr. 58), który pi- 
sze : 

„Dzień 19 lutego (è marca), dzień pamiątkowy 
oswobodzenia włościan od poddaństwa nie prze- 
szedł bez odznaczenia w SŚwisłoczy (pow. Bo- 
brujski), W miejscowej szkole ludowej, w wilię 
dnia, nauczyciel po południu, w miejsce lekcyi we- 
dług planu, przygotowywał uczniów do uroczy- 
siości, tłumacząc im znaczenie doniosiego faktu 
i zaproponował zebrać się nazajutrz wszysć 
kim w cerkwi, aby podziękowali Panu Bogu za 
darowanąy im wolność, a zwłaszeza, żeby się 
gorąco i serdecznie modlili za spokój 
duszy tego, który z nieograniczonej swej miłości 
dał im tę wolność. Przy czemzaproponował 
uczniom, że jesli chociaż trochę rozumieją znacze- 
nie wypadku, którego wytłomaczenie usłyszeli 
nie odmówią przynieść nazajutrz po piątce (pia- 
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księgarnia J. A. Peilars. — W Przemyślu B. Dosk 
księgarnia L. Gileczko. — W Wiedniu pp. Haasansisie 
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taczok =— 5 kop.) na kapno świec, żeby podczas 
panichidy każdy z nich miał w ręku gorejącą 
świeczkę, na znak.. wdzięcznych uczuć. 
Rodzice, jak się okazało później bardzo chę- 
tnie(?) dawali dzieciom na tę ofiarę i każde dzie- 
cko kupiło świeczkę. 

„Nazajutrz O. Jan Mackiewicz odprawił litur- 
gię (prawosławną), następnie panichidę za cara 
Aleksandra II. Wieczorem w szkole urządzono 
iluminacyę ; uczniowie 1 uczennice i znaczna licz- 
ba ich rodziców... zebrała sie koło gmachu... O. 
Jan M. miał naukę..; potem odczytano broszurę 
p. t. „Wielki dzień 25 letniego pano- 
wania N. Cesarza Aleksandra II“ (po 
rosyjsku).., nareszcie odśpiewano trzy razy „Boże 
cara chrani.“ Objaśnić winniśmy, że w Swisłoczy, 
jak w ogóle we wszystkich miastach i miaste- 
czkach gubernii mińskiej, ludności prawosławnej 
prawie wcale nie ma; do szkoły tameczuej uczę- 
szczają dzieci katolickie; nauczycielem zaś jest 
russki człowiek, prawosławny, gdyż we 
wszystkich t. zw. guberniach zachodnich katolicy 
od nauczania w szkołach elementarnych są wy- 
kluczeni." 


Według relacyi Wal. Wiest. nauczyciel zapro- 
ponował uczniom swoim, żeby poszli do cerkwi 
it. d Znamy się na takich propozycyach; 
mowiąc po prostu, są to rozkuzy, —- i chociaż- 
by miały formę propozycji. rozkazami być nie 
przestaną. Nauczyciel ma mnóstwo sposobów do- 
kuczania uczniowi, jeżeli ten propozycyi jego nie 
usłucha; może go nawet wypędzić ze szkoły za 
nieposłuszeństwo. Stąd nic dziwnego, że rodzice 
dawali swym dzieciom po 5 kopiejek na świe- 
czkę, aby ich na szykany ze sirony nauczyciela, 
lub na wypędzeuie ze szkoły nie narazić. To ich 
jednak od winy nie uwalnia; pomagają bowiem 
nauczycielowi do prawosławienia swych dzieci 
Dzieci popadają w kategoryę participantes in di- 
vinis, rodzice, — fautores schismatis. 

W Sumieliszkach (powiat trocki, gaber- 
nia wileńska) w rocznicę urodzin carskich (10 
marca) nauczyciel „zaproponował* nezniom, któ- 
rzy do miejscowej szkoły i z miasteczka i z są- 
siednich wsi uczęszczają Żeby się zebrali wie- 
ezorem i trzymał ich przez kilka godzin na dwo- 
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śpiewać naprzód im samym „Dose cara chrani”, 
porem razem, ze Śpiewakami cerkiewnymi „pa- 
tryotyczne i duchowne“ (prawosławne). Zebrało 
się z tego powodu trochę ludzi „na gapis“, mię- 
dzy uimi znalazł się też miejscowy pleban kato- 
lieki, ks. Benedykt Sienkiewicz, razem ze swym 
organistą i ofiarował, na znak zadowolenia swe- 
go, rus > całego dla śpiewaków, na poczęstunek; 
organist "dał 30 kopiejek („Wsineński Wò- 
stnik“ 1. e.) 

Za „pojednawcze“ swoje z prawosławiem u- 
sposobienie zapewne rnbla swego centuplum re- 
G:pict; nie mniej jednak winnym jest jako fau- 
tor schismatis. Dzieci wiejskie musiały późnym 
wieczorem wracać do domu. 
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MENDEL GDAŃSKI. 


OBRAZEK 


MARYĘ KONOPNICKĄ. 


(Ciąg dalszy.) 


W piątek przed wieczorem scena się odmie- 
nia: malec uczy się przy oknie, kołyszące się mo- 
zolnie na stołku, nie mającym tu swojego roz- 
pędu, a na sosnowym, pokrytym serweią stole, 
sąsiadka zastawia rybę, makaron i tylko co przy- 
niesioną od piekarza tłustą. pięknie zrumienioną 
kaczkę. Cynowy, o dziwnie powykręcanych ra- 
mionach świecznik z gałkami oświeca izbę uro- 
czyście, świątecznie. 

Stary Mendel ina na sobie wytarty już nieco, 
ale jeszcze piękny żupan czarny, przepasany sze- 
rokim pasem, za który z lubością zakłwda spra- 
cowane ręce. Siwe jego włosy pokrywa jarmuł- 
ka, a skrzyp nowych z długiemi cholewami bu- 
tów, napełnia izbę jakimś radosnym szmerem. 
Gdy już stół zastawiony został, chłopak się myje, 
przyczesuje swoje krecie futerko na drobnej, po- 
dłużnej głowinie, zapina świeży kołnierzyk i czy- 
ste mankiety, a założywszy ręce w tył, stoi po- 
ważny i wyprostowany, podczas kiedy dziad się 
ga po zwinięty tałes i po modlitewnik. 

W chwilę potem rozlega się wargowy, brzę 
czący Bpiew modlitewny starego żyda; głos jego 
przechodzi wszystkie spadki od nizkich, spiżowo 
brzmiących, do wysokich, na których spiew jego 
przechodzi w jęk i w żarliwy jakiś lament, w 
akcenty namiętne, błagalne, łkające. Pod wpły- 
wem śpiewu tego, małego gimnazistę ogarnia 
dreszcz nerwowy, blada jego twarzyczka staje się 
bledszą jeszcze, wielkie oczy to rozszerzają się 
nad miarę, to mrużą się i zachodzą łzami; pa- 
trzy na dziada jakby urzeczony, a spazmatyczne 
ziewanie otwiera mu usta, Na szczęście, dziad 
zamyka wkrótce stary modlitewnik i błogosła- 
wieństwem rozpoczyna szabasową uczię. 

Zdarzyło się raz latem, że chłopaki od Koło- 


dziejskiego ślusarza i od szewca Pocieszki zebrali 
się przed otwartem oknem starego introligatora, 
a zaglądając przez nie do oświetlonej szabaso- 
wem światłem izby, robili sobie z tej modlitwy 
śmiechy i głupią uciechę. 

W tej chwili wszakże przechodził tamtędy sta- 
ry proboszcz, a spojrzawszy przelotnie w okno i 
widząc modlącego się żyda, który z takim ję- 
kiem wołał po swojemu do Boga, uchylił kape- 
łusza Scena byłu niema, ale nad wyraz wymo- 
wna. Chłopaki zemknęły, jakby ich wiatr zdmuch 
nął i nie było odtąd wypadków, aby spokój tej 
ubogiej izby zakłócony został. 

Przedwczoraj dopiero... 

Właściwie i przedwczoraj nie stało się nic. 
Tylko malec powrócił ze szkoły bez czapki, zdy- 
szauy, jak zając zgoniony. Zrazu nie mówić nie 
chciał; dopiero po długich badaniach wyznał, że 
jakiś obdartus krzykuął na niego „żydl.. żyd!“ 
więc on uciekał i czapkę zgubił i nie śmiał wra- 
cać po nią. 

Fala gniewu uderzyła staremu Mendlowi do 
twarzy. Wyprostował się, jakby urósł nagle, 
spluuął, a potem chlopaka twardo za ramię u- 
jąwszy, do stołn pchnął, i obiad w milczeniu 
spożył. JR: 

Po obiedzie uie wrócił do warsztatu i fajki nie 
nakładał, tylko sapiąc, po izbie chodził. Malec 
także do lekeyj się nie brał, ale patrzył na dzia- 
da zalęknionym wzrokiem. Nigdy go jeszcze tak 
gniewnym nie widział. : : 

— Sluchaj ty! — przemówił wreszcie, stając 
przed chłopcem, Mendel. — Jak ja ciebie ma- 
łego sierotę wziął, i chował, i za niańkę tobie 
był, i za matkę tobie był, i piastował ciebie. nu, 
to nie na to ja ciebie chował i nie na to Cie- 
bie piastował, coby ty głupi był! I jak ja ciebie 
nczyć dał, jak ja ciebie do szkoły posyłał, jak ja 
tobie książki kupował, to też nie na to, coby ty 
głupi był! A ty ze wszystkiem głupi  rośniesz, 
i niema u ciebie żadnej mądrości! Jakby u cie- 
bie mądrość była, toby ty tego nie wstydził się, 
nie płakał, nie uciekał, że kto na ciebie „żyd“ 
krzyknie. A jak ty tego płaczesz, jak ty ucie- 
kasz i jeszcze taką piękną nową czapkę gubisz, 
co pięć złotych bez sześciu groszy kosztuje go- 


towemi pieniędzmi, nu, to ty ze wszystkiem głu- 
pi jesteś, a te szkoły, te książki, te nauki, to 
wszystko na nie! 

Odsapnął i znów mówić zaczął, ale już łago- 
dniejszym głosem : 

— Nu, co to jest żyd? Nu, jaki ty żyd? Ty 
się w to miasto urodził, toś ty nie obcy,- toś 
swój, tutejszy, to ty prawo masz kochać to mia- 
sto, póki ty uczciwie Żyjesz. Ty się wstydzić nie 
masz, Żeś żyd. Jak ty się wstydzisz, żeś ty żyd, 
jak ty się sam za podłego masz, dlatego, żeś żyd, 
nu, to jak ty możesz jakie dobro zrobić dla to 
miasto, gdzie ty się urodził, jak ty jego kochać 
możesz ?... Nu?... 

Zachłysnął się i znów przed chłopakiem sta- 
ng. Tym razem jednak patrzył na jego zlęknio- 
ną twarzyczkę z jakiemś rozrzewnieniem. Poło- 
żył mu na głowie rękę i rzekł z naciskiem: 

— Uczceiwym żydem być, jest piękna rzecz! 
Ty to pamiętaj sobie! A teraz się ucz. żeby ty 
głupim nie był, a ezapkę to ja tobie inszą ku- 
pię, to ty nie potrzebujesz płakać, bo to głup- 
stwo jest! 

Malec pocałował w rękę dziada i wziął się do 
książek. Stary introligator bardziej jednak był 
poruszony tą sprawą, niż to chciał dziecku oka- 
zać, Długo bowiem po izbie chodził, nie koń- 
cząc pilnej, zaczętej roboty, i spluwając po ką 
tach, jakby się goryczą jaką nakarmił. Nie prze- 
trawił on tej goryczy w sobie i przez noe wi- 
docznie, gdyż bardziej zgarbiony niż zwykle na 
zajutrz wstał, a kiedy chłopiec, podpiąwszy rze- 
mienie tornistra, do szkoły ruszył, stary poszedł 
do okna i patrzył za nim niespokojnie, długo. 

Niepokój ten nie opuszezał go i przy pracy 
nawet. Częściej niż wykle, pod wpływem jakie- 
goś rozdrażnienia, nakładał krótką fajeczkę i pod 
chodził do okna i patrzał podejrzliwie w tak do- 
brze, tak dawno znaną sobie uliczkę. Pod wpły- 
wem też tego rozdrażnienia zapewne, ruch jej, 
jej głosy, jej tętno, inne mu się jakieś, niż zwy- 
kle, wydały. 

Gdy jednak malec powrócił ze szkoły wesół, 
bo piątkę dostał, rozbawiony nową czapką, która 
mu na oczy wjeżdżała, stary o swoich przywi- 
dzeniach zapomniał i czy to sam dla siebie, czy 
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dla uciechy dziecka, gwizdał przy robocie, jak za 
młodych czasów. — 

Po obiedzie wpadł po akty dependent, pachną- 
cy piźmem 

— Co słychać? — spytał. 

— Wszystko dobrze, broń Boże od złego! — 
odrzekł Mendel Gdański. 

— Podobno żydów mają bić ?.. — rzucił pa- 
chnący dependent z głupkowatym uśmiechem. 

— Nu, jak bić, to bić! — odrzekł Mendel, po- 
krywając wrażenie, jakie na nim te słowa wy- 
warły. A kto ich ma bić? Urząd 2... 

— I.. Urządby tam!.. — rozśmiał się mały 
dependent. 

— Nu, jak nie urząd, to i chwała Bogu! — 
rzekł Mendel. 

Rozśmiali się obaj. Młody dependent głupko- 
wato, żyd z przymusem widocznym. 

Zły był, że ta rozmowa toczyła się przy 4zie- 
cku. Spojrzał na chłopca z pod brwi nasuniętych. 
Malec wlepił w dependenta wielkie swoje oczy 
i dopiero, kiedy ten za progiem był, spuścił je 
ua kariy książki, pociemniałe, pałające. Stary 
Meudel, jakby nie widział tego, zaczął znowu 
gwizdać. Ale gwizdanie to miało coś w sobie ze 
świstu przytłoczonej wielkim ciężarem piersi, nu- 
ta przycichała, głuchła, aż urwała się zgrzytem 
czy jękiem. 

Zmierzehało już w izbie, kiedy przez nizkie 
drzwi wcisnął się gruby zegarmistrz w po- 
pielatym haweloku, jakiego stale używał w tej 
porze. | 

— Słyszałeś pan nowinę? — zapytał, sia- 
dając na brzegu stołu, przy którym uczył się 
malec. 

— Nu — odparł Mendel — co mnie po no- 
winę? Jak nna będzie dobra, to una i wtedy 
będzie dobra, kiedy una nie będzie nowina, a jak 
zła, nu, to na eo ja ją słuchać mam? 

— Podobno żydów mają bić — rzekł tłusty 
zegarmistrz, kiwając nogę w wyciętym trzewiku 
z błyszczącą stalową sprzączką. 

Stary Mendel zamrugał kilka razy nerwowo, 
koło ust przebiegło mu nagłe drgnięcie. Wnet 
opamiętał się jednak, i przybrawszy ton jowial- 
nej dobroduszności, rzekł: 


— Żydów ? Jakich żydów ? Jeśli tych, co nni 
złodzieje są, co uni ludzi krzywdzą, eo uni po 
drogach rozbójstwo robią, co uni z tego biedne- 
go skórę ciągną, nu, to czemu nie? Ja sam pój- 
dę ich bić! 

— Ale nie! — rozśmiał się zegarmistrz. — Wszy- 
stkich żydów... 

W siwych źrenicach Mendla zapalił się błysk 
nagły. Przygasił go jednak wpół spuszczoną po- 
wieką i niby obojętnie zapytał: 

= Nu, za co uni mają wszystkich żydów 
bić ? 

— A za cóżby? — odrzucił swobodnie zegar- 
mistrz. — Za to, że żydy! 

— Nu — rzekł Mendel, mrużąc siwe oczy — 
a czemu uni do lasa nie idą i nie biją brzezi- 
ny za to, że brzezina, albo jedliny za to, że je- 
dlina ?.. 

— Ha! ha! — rozśmiał się zegarmistrz — ka- 
żdy żyd ma swoje wykręty! Przecie ta jedlina i 
ta brzezina to nasze, w naszym lesie, z naszego 
grantu wyrosła ! 

Mendel aż się zachłysnął. tak mu odpo- 
wiedź na usta nagle wykipiała. Pochylił się 
nieco ku zegarmistrzowi i głęboko zajrzał mn 
w oczy. 

— Nu, a ja z czego wyrósł? a ja z jakiego 
gruntu wyrósł? Pan dobrodziej mnie dawno zna? 
Dwadzieścia i siedem lat mnie pan dobrodziej 
zna! Czy ja tu przyszedł jak do karezmy? Ziadł, 
wypił i nie zapłacił? Nu, ja tn nie przyszedł jak 
do karczmy! Ja tu tak w to miasto urósł, jak ta 
brzezina w lesie! Zjadł ja tu kawałek chleba, 
prawda jest. Wypił też wody, i to prawda jest. 
Ale za tego chleba i za tej wody ja zapłacił. 
Czem ja zapłacił ? Pan dobrodziej chee wiedzieć, 
czem ja zapłacił ? 

Wyciągnął przed siebie ob:e spracowane, wy- 
schłe i żylaste ręce. 

— Nu — zawołał z pewną porywczością w gło- 
sie — ja temi dziesięciu palcami zapłacił! Pan 
dobrodziej widzi te ręce? 

Znów się pochylił i trząsł chudemi rękami 
przea błyszczącą twarzą zegarmistrza. 


(C. d. n.) 
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Reprozentacya miast w Izbie poselskiej, 


I. 


Powszechnem jest mniemanie, że sytuacya Ko- 
ła polskiego w Izbie poselskiej Rady państwa 
jest teraz niezwykle pomyślną. Nie przeczymy 
temu bynajmniej, ale obawiamy się, że ta po- 
myślność wyjdzie wyłącznie na korzyść p. preze- 
sa gabinetu hr. Taaffego i jego przyjaciół polity- 
cznych, których powodzenia przecież z dobrem 
powszechnem państwa i z zadowoleniem i po- 
myślnością krajów koronnych identyfikować nie 
można. 

Koło polskie nazywa się wprawdzie autonomi- 
cznem pod względem dążeń politycznych, ale za 
rządów hr. Taaffego nie uczyniło hie, coby z roz- 
szgrzeniem i wzmocnieniem autonomii miało ja- 
kikolwiek związek. Że i teraz nie zerwie się do 
tego, aby słowo „autonomia* w czyn zmienić, to 
pewna, bo według jednomyślnego zapewnienia 
przewodnicy głównych stronnictw na konferen- 
cyach wiedeńskich dali sobie wzajemne przyrze- 
czenia, iż będą unikać wszelkich spraw kościel- 
no-wyznaniowych, narodowych i politycznych; a 
więc o rozwinięciu i wzmocnieniu autonomii — 
o rewizyi konstytucyi nawet mowy nie będzie, 
jeżeli stronnietwa drobniejsze, skazane na opo- 
zycyę. nie postawią tej sprawy na porządku dzien- 
nym, nie bacząc wcale na to, że tem komuś 
przykrość mogą wyrządzić. 

Atoli chociaż o postulatach Galicyi, odnoszą- 
cych się do autonomii sejmu krajowego, nie bę- 
dzie mowy, mimo to Koło polskie może snadnie 
upomnieć się o wymiar sprawiedliwości w dzie- 
dzinach życia publicznego, w których dotąd Ga- 
licya jest pokrzywdzoną. O jednej z takich krzywd 
wspomnieliśmy w artykule, omawiającym liczbę 
naszych sądów powiatowych w porównaniu z licz- 
bą sądów w innych krajach koronnych w stosun- 
ku do obszarów i liczby ludności. Teraz chcieli- 
byśmy omówić liczbę posłów z miast w Izbie 
poselskiej. 

Zwracano już niejednokrotnie uwagę na to, że 
Galicya w porównaniu do innych krajów ma 
zbyt małą reprezentacyę w Izbie poselskiej. Na 
358 wszystkich członków ma Galicya 63, Oze- 
chy 92, Austrya Niższa 37, Wyższa 17, Salz- 
burg 5, Styrya 23, Karyntya 9, Kraina 10, Bu- 
kowina 9, Morawy 36, Sląsk 10, Tyrol 18, Vor- 
arlberg 8, Istrya] 4, Gorycya z Gradyską 4, Try- 
jest z okręgiem 4, Dalmacya 9. 

Cała Austrya według ostatniego spisu ludności 
ma 23,835.261 mieszkańców, jeden poseł wypa- 
da przeto średnio na 67.521 mieszkańców, w Ga- 
lieyi zaś przy liczbie 6,578 364 mieszkańców wy- 
pada jeden poseł średnio na 104.418 mieszkań- 
ców; według średniej miary zaś powinna Galicya 
mieć nie 63, lecz 97 posłów. Czechy ze swoją 
liczbą ludności 5,837.603, i 92 posłami, mają je- 
dnego reprezentanta na średnio 63.452 mieszk. 
a wedłag średniej miary z całej Austryi powin- 
ny mieć 86 tylko. 

Austrya Niższa z ludnością 2,651,530 ma je- 
dnego posła średnio na 71.663, jest przeto po- 
krzywdzoną w porównaniu do liczby średniej po- 
wszechnię austryackiej, ale znacznie mniej niż 
Galicya. <A AAA ò 

Zupełnie inaczej wyglądają stosunki w Austryi 
Wyższej, bo tu na 783.576 ludności wypada je- 
den poseł średnio na 46.092 mieszkańców. Dla- 
czego Austrya Wyższa została w ten sposób 
szczególnie odznaczoną i uprzywilejowaną, to jest 
prawdziwą zagadką, bo ani obszar ziemi, ani siła 
przemysłowo-handlowa i podatkowa nie tłumaczą 
tege nienormalnego stosunku. Gdyby jakąś ude- 
rzającą nieproporcyonalność dostrzeżono w trakto- 
waniu Austryi Niższej, możnaby to wytłamaczyć 
sobie i zrozumieć wpływem stolicy kraju, i nie 
dziwić się wcale nad tem, że tę prowincyę ob- 
darzono szczegółowem jakiemś odznaczeniem. Ale 
po bliższem rozpatrzeniu pokazuje się, że ta pro- 
wincya, w której jest stolica państwa, nie jest 
wcale szczegółowo odznaczoną, skoro w porówna- 
niu z innemi prowincyami ma szczuplejszą re- 
prezentacyę, niżby wypadało według liczby lu- 
dności, nie mówiąe już nie o sile podatkowej 1 
ekonomicznej, a tem mniej jeszcze o sile inteli- 
gencyi i wpływu politycznego na bieg spraw we- 
wnętrznych. 

Lecz Austrya Wyższa nawet nie należy do 
rzędu najwięcej uprzywilejowanych, bo są pro- 
wineye, które mają jeszcze korzystniejsze wa- 
` runki — n. p. Salcburg, reprezentowany w Izbie 
poselskiej przez pięciu posłów na 173.872 ludno- 
ści t. j. średnio przez jednego posła na 34.774 
ludności, która przy największym stopniu zaro- 
zumiałości nie może przecież wmawiać w ludzi, 
że jest pod względem ekonomicznym i umysło- 
wym znacznie wyższą od mieszkańców Austryi 
Niższej, a więcej niż trzy razy lepszą pod każ- 
dym względem, niż ludność Galicyi. 

Bardzo podobnie anormalne stosunki, chociaż 
cośkolwiek mniej rażące, zachodzą w innych pro- 
wincyach, n. p. w Vorarlbergu, gdzie jeden po- 
seł wypada na 38.738 mieszkańców t z, że ta 
prowincya, pod względem autonomicznym zupeł- 
nie równorzędna z Galicyą, ma w porównaniu z 
Galicyą prawie równo trzy razy więcej repre- 
zentantów, niż według liczby ludności mieć po- 
winna, nie mówiąc już nie o wartości podatkowej, 
politycznej i intelektualnej jej mieszkańców. 

Powyższe zestawienia wystarczają na okazanie, 
że przy obdzielaniu teoretycznie równorzędnych kra- 
jów udziałem w ustawodawczej pracy w wspólnym 
parlamencie — nie kierowano się bynajmniej 
żadnem uczuciem sprawiedliwości, lub względa- 
mi politycznemi, lecz jakims kaprysem, który 
przecież nie powinien mieć żadnego uwzględnienia. 

Ale mógłby kto zrobić zarzut, że wybór do 
Izby poselskiej nie odbywa się na podstawie po- 
wszechnego i bezpośredniego głosowania, że 
członkowie Izby nie są przedstawicielami pew- 
nych mas mieszkańców bez względu na ich za- 
tradnienie, zarobek lub stanowisko społeczne, 
lecz że są reprezentantami interesów, bo głoso- 
wanie odbywa się kuryami z trzech głównych 
warstw społecznych: — z włościan, z miesz- 
czan — ze szlachty, — dla tego porównania 
należy oprzeć na innych podstawach. Zarzut taki 
byłby słuszny i dla tego więcej szczegółowe po- 
równanie i ocenienie oprzemy na cyfrach, przed- 
stawiających kuryę miast. Ograniczymy tę pracę 
do tej kuryi głównie dla tego. bo tylko o niej 
mamy dokładne cyfry, nadające się do szczegó 
łowego zestawienia i porównania. : 


Przad otwarciem parlamentu. 


Przez wtorek i środę odbywały się przedwstę- 


pne obrady klubów parlamentarnych. Do jakieh 
rezultatów one doprowadziły, apodyktycznie wyro- 
kować dzisiaj nie podobna wobec sprzecznych, 
po prostu bałamutnych wiadomości, podawanych 
przez dzienniki wiedeńskie Z tego jednak, co one 
podają, jak nie mniej z telegraficznych doniesień 


do dzienmków lwowskich, przychodzimy do prze- 


konania, że najbardziej szczegółowe i najautentycz- 
niejsze wiadomości o sytuacyi, o ile ona zależy 
od delegacyi polskiej, otrzymał wczoraj nasz 
dziennik w drodze telegraficznej od naszego 
Swoboda w działa- 
niu i dobieraniu sprzymierzeńców a równocześnie 
gotowość do porozumiewania się z innemi klu- 
bami, — ma cechować przyszłą taktykę Koła pol- 


korespondenta wiedeńskiego. 


skiego; obrona zasad i rozwoju autonomii, popie- 


ranie ekonomicznych i narodowych postulatów 


kraju ma być znarnienną cechą polityki Koła, — 
Byliśmy zawsze zwolennikami polityki „wolnej 
ręki* — którą uchwalić miała delegacya polska 
na wczorajszem posiedzeniu; czy jednak zdecy- 
dowała się ona rzeczywiście na wolność w 
szczegółowem słowa znaczeniu, czy nie będzie 
się zbytnio angażować z rządem, — na to wy- 
czekiwać będziemy dowodów. 

To, eo dotąd donoszono nam i cośmy pisali o 
przyszłej sytuacyi w Izbie poselskiej, znajduje 
zupełne potwierdzenie w mowie Plenera, któ- 
rą tenże zagaił pierwsze posiedzenie klubu zje- 
dnoczonej lewicy niemieckiej, a którą dzienniki 
wiedeńskie podają w dosłownem brzmieniu. 

Plener wyłuszczył historyę rokowań swoich 
z rządem i klubami, eelem wytworzenia większo- 
Ści parlamentarnej, a gdy usiłowania te nie od- 
niosły skutku, celem ułożenia warunków status 
quo. Zaznaczył tedy, że istniał najpierw zamiar 
wytworzenia większości z liberalnego centrum 
Polaków i lewicy liberalnej, — rząd jednak od- 
rzucił propozycye w tym kierunku, a tymcza- 
sem prawica dawnej większości zorganizowała się 
pod kierownictwem hr. Hohenwarta w nowe 
stronnictwo, które miało być przeciwstawione li- 
beraluej lewicy. Równocześnie oświadczyli re- 
prezentanci Koła polskiego, że z propozy- 
cyą tą się nie godzą, gdyż nie mogliby zerwać 
stosunków swoich z hr. Hohenwariem. 

Druga propozycja, która wyszła od rządu, aby 
utworzyć regularną, choćby nie polityczną łącz- 
ność między lewicą niemiecką, Kołem 
polskiem inowym klubem Hohenwar- 
ta, — odrzuconą znowu została przez lewicę 
niemiecką, jako dla niej niemożliwa ze względów 
politycznych i taktycznych. 

Nie pozostawało zatem lewicy niemieckiej nie 
innego, jak tylko polityka wolnej ręki. 
„Wolność tę naszego stronnictwa, — mówił Ple- 
ner, — określiliśmy w tym kierunku, że dla po- 
szczególnych spraw i w każdym wypadku za- 
strzegamy sobie wolność w dwojakiem znaczeniu, 
mianowicie zarówno eo do rzeczowej oceny do- 
tyczących ustaw i wniosków, jak co do ` wzęelą 
dnie”;a naszego partyjneżc- sianowiska i każdo- 
razo sytuacy: politycznej. Tę samą wol- 
ność zastrzegł sobie reprezentant 
Koła polskiego dla swego stronni- 
ctwa. 

„Tem obopólnem oświadczeniem stwierdzono, 
że o politycznym układzie celem wytworzenia 
większości ani mowy być rie może. Na 
pytanie, czy po określeniu naszego stanowiska 
nie bylibyśmy gotowi, w poszczególnych 
przypadkach z Kołem polskiem celem 
traktowania spraw parlamentarnych wchodzić 
w porozumienie, — oświadczyliśmy, że do 
tego jesteśmy gotowi, gdyż takie oma- 
wianie spraw parlamentarnych może często być 
z korzyścią, jak to się kilkakrotnie w ubiegłej 
sesyi okazało *. 

Po tem więc, co wypowiedział i publicznie 
ogłosił prezes zjednoczonej lewicy niemieckiej, 
nie trudno się domyśleć, około jakiego tematu 
obracały się przewlekłe obrady Koła polskiego, 
których treść uchwalono pokryć zasłoną taje- 
mnicy. 

O wczorajszem posiedzeniu przewódeów stron- 
niectw dawnej prawicy, które zwołał hr. H o h en- 
wart, wydano następujący komunikat: „Wielu po- 
słów konserwatywnych zgromadziło się dzisiaj na 
konferencyę, na której wyrażono powszechne ży- 
czenie, aby wszystkie odłamy prawicy z wyją 
tkiem Koła polskiego połączyły się w jeden wiel- 
ki klub, który utrzymywałby i pielęgnował do- 
tychczasowe przyjazne stosunki z Kołem pol- 
skiem.* 

O przebiegu owej konferencyi podają Narodni 
Listy szczegóły, które każą wnosić, że w samym 
klubie Hohenwarta crie istnieje zupelna zgoda 
w zapatrywaniach, i że mimo utworzenia klubu, 
niektóre grupy zastrzegają sobie pewną samo- 
dzielność. Wszyscy uczestnicy zastrzegli się, że 
przemawiają w imieniu własnem, a nie jako peł- 
nomocnicy swoich stronnictw. Powszechnie zgo- 
dzono się na popieranie autonomicznych, narodo- 
wych, ekonomicznych i religijnych aspiracyj po- 
jedyńczych grup, należeć mających do klubu, 
który ma przyjąć charakter przeważnie konser- 
watywny i autonomiczny. Pojedyńcze grupy po- 


łączyć się mają w jedną całość, w której jednak | 


żadna z grup nie utraci swego charakteru i nie 
zrzeknie się swoich zasad. Z Kołem polskiem 
klub zawiąże bliższe stosunki, a tak klub jak i 
Koło wydeleguje mężów zaufania celem wspól- 
nego porozumiewania się. Reprezettanci czeskich 
konserwatystów z wielkiej własności, zastrzegli 
sobie utworzenie ściślejszego koła z osobnym 
przewodniczącym na czele. Praguą oni utrzymać 
samodzielność we wszystkich czeskich sprawach 
politycznych i narodowych, a stanowisko to wy- 
jaśnił hr. Ryszard Clam Martinie, że roz- 
chodzi się tu o sprawy, które obchodzą tylko 
czeskich posłów. Według tych wyjaśnień szla- 
chta czeska nie chce opuścić stanowiska zastę- 
pców czeskiego narodu i czeskich interesów. Nie 
zawrze ona wprawdzie sojuszu z Młodoczechami, 
ale mogą znaleść się sprawy, w których podzie- 
lać będzie stanowiska posłów młodoczeskich. 
Mowea nie może wykluczyć a priori możności 
porozumienia z Młodoczechami i stronnictwo je- 
go zastrzedz sobie musi swobodę w szukaniu 
punktów stycznych z klubem młodoczeskim. Nie 
może to stronnictwo zamknąć sobie wreszcie dro- 
gi do przyciągnięcia narodowych posłów cze- 
skich i utworzenia klubu spólnego, zorganizowa- 


nego na innych podstawach. Wywody te, które 
wprost sprzeczne są ze znaną mową ks. Karola 
Schwarzenberga młodszego, wskazują, że 
szlachta czeska zastrzega sobie odrębne stano- 
wisko i zupełną swobodę w sprawach narodo- 
wych. 

Poseł Karloa, jako reprezeniant dawnego 
klubu centrum, żądał natomiast, aby zasady da- 
wnego centrum ujęto w program tworzącego się 
stronnictwa. Na to hr. Hohenwart odpowie- 
dział, że przy takiem zastrzeżeniu utworzenie 
wielkiego klubu konserwatywno-autonomicznego 
byłoby niemożebnem. Szczegołowego programu 
nie można ułożyć według hr. Hohenwartai 
należy poprzestać na cgólnikowym programie, 
aby w ten sposób umożebnić wszystkim grupom 
przystąpienie do klubu. 

Z kolei baron Styrcea przemawiał za tem, 
aby klub wobec rządu zachował politykę wolnej 
ręki. Z reprezentantów Koła polskiego dr. © z er- 
kawski we własnem imieniu zapewnił, że Ko- 
ło będzie szło zgodnie z klubem Hohenwar- 
ta i nie ma powodu go opuszczać, ponieważ do- 
tychczasowy sojusz nie przyniósł Kołu żadnej 
szkody. Natomiast p. Jaworski wyraził życze- 
nie, aby pozostawiono Kolu zupełną swobodę w 
ocenieniu, jakie stanowisko ma zająć w klubie 
zjednoczonej prawicy. Przed uchwałą Koła uwa- 
ża p. Jaworski za przedwezesne składać szcze- 
gółowe sprawozdanie z konferencyi, jaką miał z 
hr. Taaffem. 

Wreszcie na interpelacyę ks. Schwarzen- 
berga co do porozumienia z lewicą odpowie- 
dział hr. Hohenwart, że porozumienie może- 
bnem jest tylko w kwestyach formalnych. Seci- 
sły sojusz zjednoczonej prawicy ze 
zjednoczoną lewicą niemiecką jest 
natomiast wyklueczonym, a porozu- 
mienie w kwestyach zasadniczych 
jest niemożebnem, ponieważ oba 
stronnictwa wyznająwprostsprzecz- 
ne zasady. 

Na konferencyi omawiano wybór prezydyum 
Izby poselskiej i zgodzono się na wybór S mol- 
ki prezydentem, Chlumeckyego pierwszym, 
a hr. Kiuskyego drugim wiceprezydentem. 
Gdyby wybór hr. Kinskyego stał się niemo- 
żebnym z powodn jego choroby, natenczas kan- 
dydatem na drugiego wiceprezydenta będzie albo 
inny konserwatywny poseł z wielkiej własności, 
albo jeden z morawskich posłów. W ostatnim 
razie kandydatem byłby poseł Meznik. 

Ukonstytuowanie klubu Hohenwarta ma 
się dziś odbyć. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, bg wielnig 

Urzędnicy państwowi w czasie ostatnich wy- 
borów śmiało i nieśmiało, w miarę okoliczności, 
odzywali się o uregulowaniu stosunków pobor- 
czek i prawnych. Mają oni do tego, tak jak in- 
ni pracujący, wszelkie prawo. Będąc wyborcami 
z osobistej kwalifikacyi są powoływani do wyko- 
nywania praw obywatelskich, a jednak bardzo 
często nie dk swobodnie korzystać z tych praw 
pod grozą okoliczności służbowych. Tajne kwali- 
fikacye urzędowe, brak ścisłego uregulowania 
awansów i wiele. wiele innych dowolności i nie- 
prawidłowości, których ze zrozumiałych wzglę- 
dów nawet wymieniać nie możemy — oto na- 
glące sprawy, które w najbliższym czasie powin- 
ny być usunięte, względnie uregulowane. 

Przedlitawia liezy dzisiaj 30.000 urzędników 
rządowych, a liczba ta z każdym niemal dniem 
wzrasta. Państwa despotyczne opierają się na biu- 
rokracyi, w niej i w zbrojnych armiach cała ich 
siła i potęga. W państwach konstytucyjnych biu- 
rokracya jest niebezpieczną dla całego ustrojn i 
dlatego domagania się wyboreów, postawione na 
zgromadzeniach wyborczych, aby wszechwładz- 
two biurokracyi w Austryi należało do przeszło- 
ści, ażeby zastąpiono ją organizacyą, w której u- 
rzędnik czułby się w całej pełni obywatelem 
kraju, do którego należy. są uzasadnione i zupeł- 
nie słuszne. 

We wszystkich krajach Przedlitawii odbędą się 
7 maja b. r. walne zgromadzenia u- 
rzędników i uchwalone będą odpowiedne pe- 
tycye, które, jak się należy spodziewać, znajdą 
także i w Kole polskiem gorliwe rze- 
cznietwo i poparcie. 


Z Francyi. Orleaniści. Bonapartyści. 

Zapisaliśmy już kilka ważnych znamion, świad- 
czących o tem. że dotychczasowi zwolennicy ro- 
jalizmu i monarchii z Bożej łaski tracą coraz wię 
cej nadzieję w spełnienie swoich przekonań i dla- 
tego godzą się na republikańską formę rządu, 
chociaż pod pewnemi zastrzeżeniami. Nowy re- 
prezentant interesów dynastycznych hr. Paryża, 
hr. d'Haussonville zapowiedział reorganizacyę ko 
mitetów rojalistycznych, uzupełnienie szezerb, do- 
danie otuchy wątpiącym i ożywienie agitacyi, — 
ale czy to odniesie skutek, to wielce wątpli- 
wem. 

Rodzina napoleońska również niewiele ma otu- 
chy w przyszłość. Wprawdzie pojednano się i 
wbrew testamentu ks. Hieronima Napoleona u- 
znano ks. Wiktora za spadkobiercę i dziedzica 
idei napoleońskiej, ale Ludwik Napoleon, chociaż 
na rzecz starszego brata odstąpił swoje prawa, 
przyznane mu przez ojca w testamencie mimo 
to pragnie sam pojednać się z republiką, jak 
miał oświadczyć towarzyszowi swej podróży, bo 
nie wierzy w możność przywrócenia cesarstwa. 
„Mojem jedynem Žž: czeniem jest — rzekł — od - 
dać się na usługi cara Aleksandra, który z taką 
życzliwością przyjął mnłe do swej armii. Dawniej 
chciałem wstąpić do armii francuskiej, ale los 
inaczej postanowił. Nigdy nie miałem gustu do 
polityki i nie mam wcale ochoty mięszać się do 
walki stronnictw. Nie jestem i nigdy nie będę 
naczelnikiem stronnictwa. Jestem po prostu tyl- 
ko Francuzem“. Dalej oświadczył książę Ludwik, 
że w maju przybędzie do Paryża, aby uzyskać 
audyencyę u prezydenta republiki i zapobiedz 
przykrości, jakiejby doznał, gdyby go miano wy- 
dalić z Francji. 

Odnowi:nie potrójnego przymierea. 

Po objęciu rządów we Włoszech przez margr. 
Rudiniego, pojawiły się rozliczne głosy o za- 
cpwianiu się potrójnego przymierza, o chęci zbliże- 


nia się Włoch do Francyi, sby przez to nietylko 
złagodzić wzajemny stosunek na polu ełowo han- 
dlowem, bardzo niekorzystny dla Włoch, ale za- 
razem pośredniczyć w nawiązaniu przyjaźniej- 
szych stosunków politycznych między Niemcami 
a Francyą. Cel ten da się osiegnąć i bez zrywa- 
nia potrójnego przymierza; zresztą nie ma po- 
wodu do pośpiechu, bo to przymierze wygasa w 
r. 1892, raczej rozchodzi się o to, czy to przy- 
mierze ma być przydłużone na czas dalszy. We- 
dług wieści w dziennikach angielskich w tej 
sprawie przyszło już do porozumienia w zasa- 
dzie: — przymierze będzie przedłużone do roku 
1897 na tych samych podstawach, tj. ma za- 
trzymać charakter obronny, ma zawierać wzaje- 
mne zapewnienie sobie posiadłości w Europie 
bez obowiązku poręczania posiadłości zamor- 
skich. 


Z Bułgaryi. 

Wiadomości, pochodzące z różnych źródeł, 
przedstawiały zgodnie, że Benderew w ostatnich 
dniach marca kręcił się po Rumunii i dotarł do 
Belgradu, że on zorganizował zamach, że przy- 
gotował ludzi do wtargnięcia w granice Bułga- 
ryi, jeżeli zamach się uda, wreszcie że w Ser- 
bii oczekiwało wielu w broń zaopatrzonych na 
tę chwilę, kiedy bsdą mogli wkroczyć do Bułga- 
ryi. Teraz pojawiają się zaprzeczenia tych wia- 
domości. Jedne pochodzą od Benderewa z od- 
wołaniem się na oficerskie słowo honoru, drugie 
od rządu serbskiego. Pierwszy twierdzi, że ni- 
gdzie nie jeździł po Rumunii; można mu wie- 
rzyć o tyle, że paszport, z którym jeździł, opie- 
wai na inne nazwisko. Dzienniki rządu serbskie- 
go znowu twierdzą, że Bułgarów najwyżej jest 
dwudziestu, że wszyscy dobrze są strzeżeni i ba- 
wią nie nad granicą, lecz w Belgradzie, że w 
ogóle postępowanie rządu względem Bułgaryi 
jest zupełnie lojalne. I w te zapewnienia można 
wierzyć, lecz z tem zastrzeżeniem, że przygoto- 
wane oddziałki, przeznaczone do wkroczenia w 
granice bułgarskie, składały się z pozyskanych 
Macedończyków i Czarnogórców, opatrzonych 
własnemi paszportami, bo wiadomo, że Bułgarów 
przyznających się do narodowości, jest nie wielu 
po za granicami, gdyż większa część ich jest 
pod opieką Rosyi i używa paszportów rosyjskich. 
Zaprzeczenia te są zatem błahe i nie zmieniają 
w niezem sądu dotychezasowego o rzeczywistym 
stanie rzeczy. 


Kronika. 


Kraków, 9 kwietnia 


Zjazd Sokołów w Pradze. Podczas wystawy 
czeskiej w Pradze odbędzie gję w driach 28 i 29 
czerwca b. F,-zjsza "Sokołów słowiańskich, zwołany 
rzez Związek Sokołow czeskich, reprezentujący 160 
Towarzystw sokolich z 20 tysiącami członków. Na 
zjazd ten zaproszono Towarzystwa sokole polskie w 
gorącej odezwie, podpisanej przez dra Podlipnego 
prezesa i dra Scheinera sekretarza Związku, Sokoły 
krakowscy winni są od lat siedmiu odwzajemnić 
druhom czeskim odwiedziny, które były nawet bez- 
pośrednią pobudką do zawiązania „Sokoła* w na- 
szym grodzie. Niewątpliwie zatem zjadą tłumnie do 
Złotej Pragi, aby bliżej poznać tak świetnie rozwi- 
nięte życie Sokołów czeskich, a na wystawie podzi- 
wiać świetne owoce wytrwałej pracy pobratymczego 
narodu. 

Pan namiestnik zwiedził wczoraj po południu 
wyższą szkołę przemysłową. W kancelaryi dyrekcji 
informował się szczegółowo 0 stosunkach zakładu 
tak ze względu na tok i warunki nauki, frekwen- 
cyę, jakość uczniów, stypendya, dalej ce do odby- 
wających się w zakładzie rozmaitych kursów spe- 
cyalnych o celach praktycznych, ściśle wytkniętych, 
co do oddziału artystycznego przemysłu dekoracyj- 
nego, środków zakładu dla potrzeb naukowych i 
administracyjaych, niemniej o stosunki grona nau- 
czycielskiego i o zajęcia praktyczne profesorów po 
za szkołą, wreszcie © potrzeby organizacyjne zakła- 
du na przyszłość i jego umieszczenie. Zabawiwszy 
przeszło godzinę i wysłuchawszy z żywem zajęciem 
dawanych objaśnień, opuścił zakład, obieeując usil- 
ne swoje poparcie i opiekę w kieranku żywotnych 
dla zakładu licznych spraw. 

Dziś zwiedzał namiestnik również wyższą szkołę 
realną, gdzie bawił przeszło trzy godziny i przy- 
słuchiwał się lekcyom w większej ilości klas. 

Kurs nauki dla maszynistów. Na mocy rozpo- 
rządzenia ministerstwa z dnia 16 listopada 1890 
1. 21674, odbędzie się w państwowej szkole prze- 
mysłowej w Krakowie w roku 1891 kurs specyalny 
maszynistów, prowadzących lokomoty: 
wy, a to w miesiącach maju i czerwcu w 6 go- 
dzinach tygodniowo. Kto chce uzyskać przyjęcie na 
kurs ten. zgłosić się winien osobiście lub listownie 
z podaniem swego adresu do dyrekcyi zakładu naj- 
dalej do 25 kwietnia b. r., i wykazać się świade- 
ctwem z ukończonego kursu dia obsługujących kotły 
parowe i maszyny stałe. Wpisy na kurs ten odbędą 
się 1 i 2 maja b. r., każdy z wpisujących się płaci 
1 złr. na środki naukowe zakładu; od złożenia tej 
kwoty nie ma uwolnienia. Dalszych opłat nie ma. 
Po ukończeniu kursu wydaje się świadectwo, stwier- 
dzające pilność i zachowanie się. Nauka odbywać się 
będzie wedłng następującego programu : Kocioł pa- 
rowy lokomotywy, uzbrojenie lokomotywy i kotła. 
Lokomotywy, wozy i tendry ze względu na ich po- 
dział, Służba na lokomotywie, służba na stacji, 
służba w rezerwie. Przerwy w ruchu, wypadki ko- 
lejowe. Czyszczenie lokomotywy i jej płukanie. 
Stacye wodne, dworce kolejowe, ogrzewalnie. 

Wydział Towarzystwa imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki, zachęcony przykładem Towarzystwa kre- 
dytowego rękodzielników i przemysłowców krakow- 
skich, które zakupiło 1000 książeczek pamiątkowych 
w celu rozdania w dniu 3 maja bezpłatnie termina- 
torom rękodzielniczym na pamiątkę tak wzniosłej 
uroczystości, uchwalił zawiadomić komitety, Rady 
powiatowe, instytucye, cechy, stowarzyszenia oraz 
ludzi wpływowych, którzy do tak każdemu sercu 
polskiemu drogiego obchodu życzą się przyczynić, że 
książeczkę tę mogą jeszcze nabywać po cenie: 10 et. 
za egzamplarz zwyczajny, — 20 et. za egzemplarz 
ozdobny. Tak pierwsze jak i drugie wydanie opa- 
trzone pięknym portretem Tadeusza Kościuszki, ry- 
sunku znanego malarza Bryla. Wszelkie zamówienia 
z załączeniem należytości lub zadatku najmniej po- 
łowy ceny adresować należy do drukarni W. Korne- 
ckiego w Krakowie. 

Dziełko to otrzymało nagrodę na konkursie zeszło- 
rocznym i nadaje się, jako nader popularne nietylko 
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dla ludu, lecz również i dla dzieci na podarki, na- 
grody, przy popisach itd. 

Wszystkie pisma polskie uprasza się o powtórze- 
nie tej uchwały. 

Dr. Serafin Chmurski Jan Sktrlański 

sekretarz. prezes 

W sprawie p. Józefa Kotona, który jak dono- 
siły wszystkie dzienniki, po 25 latach pobytu na 
Syberyi zdołał uciec, podnieśliśmy przed kilku 
dniami na żądanie kilku rodaków, należącyeh ró- 
wnież do zesłanych po 1863 r., wątpliwości co do 
wiarogodności opowiadań p. Kotona w tej formie, 
jak je przyniosły dzienniki wiedeńskie. Dotknięty 
tem p. Koton, udał się bardzo słusznie zresztą do 
zamieszkałych w Krakowie niegdyś zesłańców na 
Sybir, aby ndowodnić wiarogodność swoich smu- 
tnych przygód. Poczuwamy się do obowiązku ogło- 
sió poświadczenia, jakie wystawił p. Kotonowi czci- 
godny lekarz sybirak dr. Władysław K rajewski. 
Poświadczenia te brzmią: 

„Na żądanie p. Józefa Kotona przejrzałem jego 
arcy-skromny opis podróży i pizygód w Syberyi, 
o ile znam tamtejsze stosunki, nie przeciwnego 
prawdzie nie znalazłem. Nazwiska miejscowości, 
rzek są istotne i opis wysyłania więźniów zgodny z 
tem, jaki się |raktykował za mojej tam bytności, 

„Poświadczam, że p. Józef Koton, co się tyczy 
stosnnków gubernii Jenisejskiej w Syberyi wscho- 
dniej, jest obznajmiony należycie i sprawiedliwie. 
Oprócz tego widziałem ranę na nodze lewej na go- 
leni, na klatce piersiowej także po stronie lewej i 


dwa cięcia od broni ostrej prawdopodobnie — na 
twarzy i głowie.“ 
Dzienniki wiedeńskie, które przytaczały całe 


szpaliy opisów przygód p. Kotona, jak się to często 
zresztą praktykuje, popisały brednie, bądź wskutek 
nadmiaru fantazyi u piszących, bądź przez prostą 
nieznajomość geografii Syberyi i przeistaczanie nazw. 
Najkrócej odyssea p. Kotona przedstawia się tak: 
Urodzony w roku 1844 na Zmudzi we wsi Ławko- 
wa uczęszczał do szkół w Telszach i Szawlach 
zbyt mało wszakże przyswoił sobie wówczas języka 
polskiego, a następnie, prawie Że go nie używał. 
W styczniu 1863 r. wstąpił do oddziału powstań- 
czego w powiecie telszewskiem, pod dowództwo o- 
bywatela Zaleskiego, Przez kilka miesięcy tułał się 
wraz z innymi po lasach i był w kilku potyczkach 
z Moskalami, wreszcie w sierpniu tegoż roku w bi- 
twie przeciw generałowi rosyjskiemu Meidelowi, ran- 
ny kulą w lewą nogę i paroma cięciami pałasza, 
legł na placu. Tu obok powstańców walczyła w 
męzkiem przebraniu 18 lat licząca córka jednego 
z właścicieli dóbr, którą dzienniki wiedeńskie na- 
zwały Płaterówną. Od rana do 9 wieczór leżał ran- 
ny, poczem odnieśli go Żołnierze do twierdzy w 
Telszach We wrześniu już wyrokiem Murawjewa 
w Wilnie skazany został na całe życie do Syberyi. 
Wraz z 250 więźniami w maju 1864 roku wysła- 
no go z Petersburskiej twierdzy zwykłą drogą po- 
litycznych przestępców", i dotarł po wielu przygo- 
dach do Jenisejska. Trzy razy próbował uciekać, za 
co karany był więzieniem i, wysyłaniem do innych 
miejsc pobytu. Ostatnia ucieczka po 17%-latach sta- 
łego pobytu w Tarbogohaju między Jakutami, a 
po 25 laiach od chwili zesłania była wreszcie po- 
myślną. W pełnej niezwykiych przygód drodze na 
Kazań, Moskwę, Petersburg dostał się wreszcie do 
Sztokholmu, a stamtąd do Paryża. W styczniu br. 
przybył do Wiednia a obecnie bawi w Krakowie. 
P. Koton liczy 47 lat, szuka jakiejkolwiek pracy, 
pozbawiony jest bowiem środków do życia. 

Nie wątpimy, iż wobec zaświadczenia, jakie otrzy - 
mał o wiarogoduości swojego opowiadania, znajdzie 
on współczucie i pomoc. P. Koton zamierza ogło- 
sić drnkiem cały opis swoich przygód. 

Członkiem honorowym galic. Towarzystwa 
pedagogicznego ma być zamianowany prof. dr. 
H. Jordan na rocznym waluym zjeździe na wnio- 
sek p. Filińskiego referenta rozprawy na temat: 
„Park dra Jordana i jego znaczenie 
pod względem wychowawczym”, odczy- 
tanej na walnem zebraniu członków tut oddziału 
Tow. pedag. w dn. 6 bm. Uchwała co do zamia- 
nowania prof. Jordana zapadła jednomyślnie wśród 
oklasków. Uchwalono także na wniosek p. Filiń- 
skiego polecić najgoręcej rodzicom korzystanie z 
ćwiczeń gim. i zabaw w parkn dra Jordana, jako 
z największego dobrodziejstwa dla dzieci — pod 
względem wychowania fizycznego i moralnego. Zaj- 
mująca z uznaniem i oklaskami przyjęta rozprawa 
ma być drukowaną w fachowem czasopiśmie Ssko- 
ła. Na temże posiedzeniu uchwalono domagać się 
zamiany szkół 4-klas. męskich na  sześcio-klasowe. 
(Wniosek prof. Kunza, referent p. Pająk.) 

Hr. Stanisław Badeni wczoraj wieczorem prze- 
jechał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia. 

Feldmarszałek porucznik Weigel wczoraj wie- 
czorem odjechał do Wiednia. 

Z Uniwersytetu. Cesarz, postanowieniem z dnia 
18 bm. zezwolił, aby kandydat p. Stanisław Wró- 
blewski promowany został w uniwersytecie Jagielloń - 
skim na doktora praw sub auspiciis imperatoris 
i upoważnił namiestnika hr. Badeniego do interwen- 
cyi w swojem imieniu przy tym uroczystym akcie. 
Jak się dowiadujemy, akt ten odbędzie się w sobotę 
dnia 11 bm., o godzinie 1% w południe w auli 
uniwersytetu, przy udziale namiestnika. 

Z życia towarzyskiego. W Warszawie odbył 
się w dniu 21 marca ślub p. Kazimierza Henisza, 
budowniczego i właściciela łazienek w Krakowie, z 
p. Bronisławą Pelagią z Filipowiczów Krajewską. 

Raut muzyczny w Kole literacko artystycznem, 
urządzony przez pp. dra F. Bylickiego i Adolfa 
Steibelta, zgromadził wczoraj w salonach Koła li- 
czny, jak zwykle, poczet uczestników i uczestniczek. 
Starannie przygotowaną częścią muzyczną umieję- 
tnie i ze znawstwem zestawionym programem Wie. 
czór wczorajszy należał do najbardziej zajmujących, 
jakie w zimowym sezonie słyszeliśmy w Kole, a 
jako ostatni, lub jeden z ostatnich pozostawił słu- 
chaczom nader przyjemne wrażenie, 

Ohfity szereg prodnkcyj rozpoczęto kwartetem 
fortepianowym D moll Noskowskiego, jednem z naj- 
piękniejszych dzieł tego kompozytora, w którem po- 
waga klasycyzmu zlewa się z pierwiastkiem swoj- 
skim, owiewając całość dziwnym urokiem świeżości 
i prostoty. Myśl twórcza pełna siły i polotu, wsparta 
o głęboką wiedzę mnzyczną, skrystalizowana pod 
względem technicznym wzorowo, daje w dziela tem 
poznać indywidualność artystyczną Noskowskiego w 
całej pełni i całym polocie. Wykonanie, w którem 
wzięli udział pp. Bylieki, Hock, Sandoz i Ostrow- 
ski, było ze wszech miar godnem pięknego tego u- 
tworu. Partya fortepianowa kwartetn, najeżona trn- 
dnościami teshnicznemi, które dzielnie pokonał dr. 
Bylieki, jest prawdopododnie przyczyną, że piękny 
utwór naszego kompozytora rzadziej, niż na to za- 
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sługuje, słyszeć można publicznie wykonywany. — 
Znana już w muzykaluych sferach z pięknego głosu 
i dobrej szkoły amatorka panna Nowacka odśpie- 
wała piękną aryę z Rigoletta Verdiego, a następnie 
piosnkę Moniuszki i kilka drobuiejszych utworów z 
wdziękiem i artystyczną precyzyą. Do urozmaicenia 
wieczoru przyczyniła się wielce deklamacya sympa 
tycznej pary artystycznej pp. Siemaszków, którzy 
wspólnemi siłami wykonali ładay utwór Gawalewi- 
cza „Lekcya deklamacyi*. Oboje wykonawey wy- 
wiązali się z zadania godnie i z prawdziwie arty- 
stycznym zapałem. Oklaski, jakiemi ich szezodrze 
darzono, nie były też nigdy bardziej zasłużone — 
Ostatnim niemniej od innych zajmującym punktem 
programu była produkcya chóru „Lutni“, który pod 
kierunkiem p. Steibelta doskonale odśpiewał efekto- 
wna „Bstodiantinę* Lacomea i kilka rzeczy po- 
mniejszych. Wśród pauz, w czasie których posilano 
się przygotcwaną zakąsku, oraz po skończonej pro- 
dnkcyi, podzielode na grupy towarzystwo zabawiało 
się ożywioną rozmową, a zoany z uprzejmości pre- 
zes Koła p. Kossak pełnił, jak zwykle, obowiązki 
gospodarza. 

Z teatru. W sobotę przedstawioną będzie bardzo 
wesoła czteroaktowa komodya Blumeuthala pod tyt. 
„Wielki dzwon‘, w której główne role odegrają 
panie: Wojnowska, Wolska, Kałużyńska, Siennicka, 
W;słobocka, oraz pp: Rygier, Ruszkowski, Solski, 
Śliwieki i Werner. 

Konfiskata. Djubła ostatni numer skonfiskowała 
e. k. prokuraterya. 

Nowe pismo humorystyczne dwutygodniowe za- 
częło wychodzić w Krakowie p. t. Pokraka. 

Magistrat m. Krakowa ponowił dawniejsze swoje 
rozporządzenie, sby właściciele psów prowadzili je 
po plantacyach miejskica na sznurkach. Niestosują 
cy się do rozporządzenia narażeni będą na kary. 

Samobójstwo. Władysław Ohrośnikiewicz, zna- 
ny w mieśce całem i powszechnie ceniony dla przy 
mitów charakteru, niepospolitych zdolności w zawo- 
dzie, oraz pracowitości, właściciel zakładu kamie- 
niarskiego, znaleziony został dziś rano w mieszka- 
niu własnem bez życia. Zabił się on wystrzałem z 
pistoletu w lewą skroń. S. p. Chiośnikiewicz od lat 
paru cierpiał na imelancholię, a przed rokiem już 
wyszedł z Krakowa z samobójczemi zamiarami i 
błąkał się parę tygodni po lasach. 

Od lat młodocianych z największem zamiłowa- 
niem pracował on jako rysownik i doszedł do pra- 
wdziwie artystycznego rozwoju. Przed laty Tygo- 
dnik ilustrowan', oraz inne pisma obrazkowe Za- 
mieszczały jego prace, a ogół techników krakow- 
skich znał Chrośnikiewicza jako jedynego niestety 
znawcę stylów i specyalistę w artystycznych zada- 
niach kamieniarskich. Liczne pomniki w kościołach 
krakowskich, restauracja nader kunsztowna zabyt- 
ków kamiennych w prezbiterynm koscioga. = Panny 
Maryi, świadczyć będą o zdolnościach sgmarłego. kso- 
ry też miał być wykonawcą robót urfgystyczno - Fu 
mieniarąkich dla gmachu nowego teatru. 

Najbardziej wszakże zgopd jego zasmuca wszyst- 
kich tych, którzy wraz z palm pracowali, bo bratem 
lub ojcem umiał być dla (nich. Nigdy nie pamięta- 
jąc o włanych potrzebach życia, każdy zapracowa- 
ny grosz oddawał gwoiyln współpracownikom , aby 
ucieszyć się ich zadowoleniem 

Zdolny i nadzwyczaj fnezciwy to był człowiek, a 
jednak — co ze wstręj*m musimy zanotować — 
t. zw. ebłabowa zawiść” satruła mu ostatnie dni ży- 
cia i kto wie, czy nia spoduwała zgonu, — odbierał 
bowiem nstawicznie afonimowe listy, aby się nie 
ważył przyjmować robóf, które jemu jedynie wybi- 
tni technicy powierzali, (i jeden z takich listów zna 
leziono przy samobójcy. HPmutne bardzo, lecz praw- 
dziwe. 

Dyplom. Panna Ludwilja E. Heydenreich, córka 
tak zasłużonego Śp. jen. iKruka, elewka zakładu wy- 
chowawczego p. W. Niedłziałkowskiej, po odbytych 
w Paryżu studyach i naą Skutek złożonego tamże 
wobec rządowej komisyi Univ rsitć de France, 
śkcademie de Paris) egzańpinu, otrzymała dyplom 
nauczycielski, tz. „Brevet qę capacité pour l'ensei- 
gnement primaire institutrike “ - 

Wydział Tow. „Przymierze Braci“ we Lwo- 
wie prosi nas o wydrukowanip następującego oświad- 
czenia : 1 | . 

„W czasie akeyi wyborczejii w czasie ostatnich 
wyborów do Rady państwa Towkrzystwo „Przymie- 
rze Braci" i organ tegoż Ojrzyska w Sprawie kan 
dydatury dra Blocha w okręgu Kołomyja - Buczacz- 

niatyn zaięły stanowcze i zasadnicze stanowisko, 
iż z jednej strony żaden obcokrajowiec nie winien 
otrzymać mandatu do Rady państyęa z Galicji, z 
drugiej zaś nie winna być stawianą Żadna kandy- 
datura ze względów czysto wyznaniowych, czy to 
żydowskich, czy też chrześcijańskich, W polemice 
nie tykała Ojczysna niemal nigdy osobistości kan- 
dydata i jedynie rzeczowemi walczyła argumen- 
tami. 

Mimo to dr. Bloch po dokonanyah wyborach u 
znał za stosowne w piśmie. swem Oesterrrichische 
Wochenschrift napaść w gwałtowny sposób .08 To- 
warzywtwo i Ojczyznę, a redaktora pisma naezego 
p. Hermana Feldsteina obsypał powodzią niczem 
nieuzasadnionych obelg. 

Nie myślimy odpowiadać na inwektywy dra Blo- 
cha: sąd o postępowaniu jego w tej sprawie pozo- 
stawiamy współobywatelom naszym. Wobec potwar.- 
czych zarzutów jednak, uczynionych p. Feldsteinowi, 
jako redaktorowi Ojczyzny, mamy obowiązek oświad- 
czyć wyraźnie, iż stanowisko, jakie zajęła Ojczyzna 
w Sprawie kandydatury dra Blocha w Nr. 4, 5 i 6, 
odpowiada w zupełności przekonaniu i zapatrywa- 
niu Wydziału Towarzystwa „Przymierze Braci." 

We Lwowie, 29 marca 1891. 

Wydział Towarzystwa „Przymierze Braci* „Agu 
das Achim.* 

Jaxób Piepcs, przewodniczący; dr. Adolf Lili*n, 
sekretarz; dr. Edwin lierschman, dyr. Sulomoń 
Mundel. inż. Ilenryk Jlochfeld, dr. Jun Ruter, 
Bernard Pord-s, Eugeniusz Better, Joachim 
Fraenkel, Ignacy Wen, prof. Franciszek Ko- 
nariki., redaktor Juliusz Starkel, dr. Natan 
Loewenstein. 

Subwencye na drogi powiatowe i gminne. 
Wydział krajowy udzielił w bieżącym rokn dalszych 
snbwencyj wyliziałom powiatowym: w Kolbuszowej 
2000 złr. na budowę drogi Kolbuszów - Sokołów ; 
w Zbarażu 5000 złr. na budowę dróg Zbaraż - No- 
we Sioło i Podwołoczyska Zbaraż-Berezowiea; w No- 
wym Targu 3.000 złr. na budowę dróg gminnych 
w Zakopanem, 2.000 złr na budowę drogi Nowy 
Targ-Zakopane i 4.000 złr. na budowę drogi gmin- 
nej Zakopane. Jaszeznrówka; w Brodach 6.000 złr. 
na budowę drogi powiatowej Brody - Załoźce- Tarno- 
pol; w Horodence 3.000 złr. na budowę drogi po- 
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wiatowej Nieźwiska- Obertyn-Kamionka; w Nowym 
Saczu 8.000 złr. na bndowę drogi Kryniea-Tylicz. 

Oraz przyrzeesono udzielenie subweneyj wydzia- 
łom powiatowym: w Jaworowie 3.000 złr. na bu- 
dowę drogi gmiunej Jaworów - Sądowa Wisznia; w 
Buczaczu 2.000 złr. na bndowę drogi gminnej Ko- 
rościatyn-Ujście Zielone; w Dąbrowie 2.000 złr. na 
bndowę drugi gmiunej Nadwiślańskiej; w Przemy- 
ślu 3.000 złr. na budowę drogi gminnej Przemyśl- 
Krówniki-Horostków; w Łańcucie 2.000 złr. na bu- 
dowę drogi powiatowej Tańcut- Kańczuga; w Białej 
7.000 złr. na budowę drogi powiatowej Biała - Ja- 
wiszowice. 

Licytacye. Sąd obwodowy w Stanisławowie w 
celn zaspokojenia długu galic. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego we Lwowie rozpisał licytacyę na dobra 
Kolińce w pow. tłumackim. Cena wywołania 85.100 
złr. Licytacya odbędzie się w dwóch terminach d. 
11 maja i 15 czerwca b. r. 

W celu zaspokojenia wierzytelności galic. Banku 
hipotecznego we Lwowie rozpisał sąd obwodowy w 
Przemyślu licytacyę na dobra Babice z przyległo- 
ściami Skopów, Zawadka, Buczacz i Górka, położo- 
ne w pow. przemyskim. Cena wywołania 80.000 złr. 
Licytacya odbędzie się w dwóch terminach d. 14 
maja i 15 czerwca b, r. 

Zmiana w notaryacie. P. Stefan Meus, nota- 
ryusz w Bieczu, przeniósł się z dniem 1 kwietnia 
do Gorlie. 

W Grodnie jedna z aptek tamtejszych będzie pro- 
wadzoną przez kobietę, jednę z pierwszych bodaj w 
kraju naszym farmaceutek. Jest nią p. Zofia Strace- 
wiczowa, która ukończywszy odpowiednie studya za 
granicą i uzyskawszy stopień prowizora farmacji, 
obejmuje zarząd apteki w litewskim grodzie. Dwie 
młode panny z Warszawy udają się tam w charak- 
terze uczniów aptekarskich. 

(nit.) Pomnik dla Maryi Pape- Carpentier sta- 
wia Francya w gmachu ministeryum oświecenia, 
pragnąc uczcić jej pamięć Cicha ta pracownica od- 
dała niezmierne usługi krajowi, bo w czasach, gdy 
nauczanie odbywało się w najopłakańszy sposób, t.j. 
około rokn 1880, zwróciła uwagę, czem być powin- 
na racyonalna pedagogika, jak wielkie zadanie ma 
przed sobą szkoła i jak nietylko na umysłową, ale 
i na moralną stronę dziecka oddziaływać ona po- 
winna. 

Marya Pape - Carpentier była przez długie lata 
nauczycielką, później przełożoną ochronek i szkół 
niższych, a umiejętnem, pełnem rozumu i miłości 
postępowaniem z powierzoną jej dziatwą dokazy waia 
istnych cudów w dziedzinie wychowania. Ona to 
pierwsza zwróciła ogółowi uwagę, że dla nauczycieli 
nie dość jest wiedzy, ale potrzeba jeszcze umieję- 
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ochroniarek i nauczycielek: „Ecole Normal: Ma- 
ternelle“. Szkoła ta, która rozpoczęła swe istnienie 
fsan: ilością pięciu pensyonarek, utrzymywanych 
kasztam jam. <gutier, dziś zamieniła się na Mu- 
zeu:u pedagogiczne, którego olbrzymi gmach zale- 
dwie mieści setki uczennic. 

Książka jej pod tyt. „Conseils pour lu direction 
des salles d'us les“ zawierała tyie cennych i tra- 
fnych uwag i tak bardzo była na czasie, że zwró- 
ciła na siebie uwagę wszystkich sfer edukacyjnych 
we Francyi i książkę zalecono do użytku wszystkim 
odnośnym zakładom, a autorce przyznano 3.000 fr. 
nagrody. Wkrótce później ówczesny minister oświa- 
ty p. Duruy zaprosił pauią Carpeutier do wykładów 
publicznych w Sorbonnie, na które schodziły się tłu- 
my publiczności Wiktor Hugo o konfereucyach tych 
odzywa się niemal z zachwytem, unosząc się nad 
darem wymowy, siłą przekonywania, a wreszcie głę- 
boką wiedzą tej kobiety — samouczką prawie. 

W r. 1874 zrobiono ją wizytatorką wszystkich 
ochron i szkół normalnych, i na tem stanowisku 
dokonała pani Carpentier pracowitego i użytecznego 
żywota. 

W dowód wdzięczności i pamięci dla jej nieoce- 
nionych zasług, ministerynm oświaty pragnie uczcić 
jej pamięć bodaj pomnikiem. 

Bogaty nędzarz. W tych dniach zmarł we Lwo- 
wie, w ostatniej jak to mówią nędzy, Wawrzyniec 
Olszewski. Pochowano go w darowanych przez je- 
dnego z krawców snkniach. Obecnie okazało się, że 
ów nędzarz pozostawił 170.000 złr., a to w prze- 
ważnej części ulokowane w kasie oszczęduoś i. Cie- 
kawą jest rzeczą, iż Olszewski eały ten olbrzymi 
majątek zapisał swoim dalszym krewnym, zamie 
szkałym w Koogresówce, a natomiast kuzynkę. któ- 
ra opiekowała się nim aż do zgonu, wydziedziczył. 


Zo Stowarzyszeń. 

Posiedzenie Oddziału krak. Tow. przyrodni- 
ków im. Kopernika odbędzie się jutro w piątek o 
godz. 6 wieczorem w sali fizyki (Coll. physicum). 
Porządek dzienny: 1) Prof. Władysław Kulezyński: 
Niektóre szczegóły z życia pająków. 2) Lużne ko- 
mnnikacye naukowe. 

== Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyż- 
szych w Krakowie odbędzie się w sobotę 11 bm. 
o godz. 6 wieczorem w sali XLIII Cviłegium novum. 
Porządek dzienny: 1) O pergamejskich rzeźbach, dr. 
Maryan Sokołowski. 2) O naprawie stosunków sa- 
niternych w naszych szkołach średnich, dr. H. Jor- 
dan. 3) Wnioski członków. 

== Walne zgromadzenie Tow. weterynarzy, 
odbyte we Lwowie, powzięło następujące uchwały: 
1) Postanowiono „odnieść się do właściwych władz 
z prośbą ò zniesienie kursów popularnych wetery- 
naryi z zatrzywaulem na razie kursów kucia koni 
i to jedynie dla. kandydatów, którzy w szkole kucia 
kurs odbyli. 2) chwalono poczynić kroki o kreo- 
wanie pcsad wędrownych nauczycieli hodowli bydła 
i koni a względnie w teryuaryi i oddanie tych czyn- 
ności dyplomowanym weterynarzom. Trzecia uchwała 
odnosi się do zaprowadzenia wykładów z hodowli 
zwierząt domywych z uwzględnieniem potrzebnych 
wiadomości +» weterynaryi w seminaryach nauczy- 
cielskich i poruczenie wykładów weteryvarzom. 

Na porządku dziennym były także vybory. Je- 
dnogłośnie wybrani zostali: prezesem prot. dr. P. 
Seifman, dyrektor szkoły weterynaryi ; wiceprezesem 
prof. St. Królikowski; sekretarzem adtfoistracyjnym 
prof. dr. Kadyi; sekretarzem naukowytu dr. J. Wi- 
ktor; skarbnikiem p Kretowicz 

W skład komitetn redakcyjnego dla Przeglądu 
weterynarskiego weszli: A, Littich, dr. H. Kadyi, 
doceat J. Kubicki, St. Królikowski i dr. J. Szpil- 
man. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę L1 kwietnia: „Wielki dzwon“, ko- 
medya w 4 aktach Oskara Blnmenthala. 


Dział ekonomiczny. 


Ze stanisławowskiej Kasy oszczędności. Stan 
wkładek Kasy oszczędności miastu Stanisławowa wy- 
nosił z dniem 28 lutego 1891 r. n 5.668 stron: 
1,720.027 złr. 45 et, W miesiącu marcu 1891 r. 
włożyło na dawne książeczki 248 stron, na nowe 
książeczki 130 stron, razem 378 stron 38.872 złr. 
66 et. 

Wyjęto zaś: częściowo 276 stron, zupełuie 105 
stron, razem 384 stron 46.494 zlr. 74 et  Ubyło 
zatem 7.622 złr. 8 et. 

Stan wkładek z dniem 31 marca 1891 r. wynosi 
u 5690 stron 1,712.405 złr 37 ct. 

Nafta na Kaukazie. Z Baku donoszą, że w miej- 
scowości Balachany wywiercono bajecznie bogate 
źródło nafty. Ilość oleju skalnego, tryskającego co- 
dziennie, wynosi 300.000 pudów; zdrój ten tworzy 
na powierzchni formalną rzekę, która mogłaby wy- 
bornie poruszać dwa młyny wodne, Kilkuset robo- 
tników zwraca nieustannie ową rzekę do zbiorników 
naftowych, eo jednak jest zadaniem bardzo trudnem 
gdyż siła prądu grozi wciąż przerwaniem wszystkich 
tam i zastaw. W Balachanach najstarsi ludzie nie 
pamiętają równie obfitego źródła nafty. Źródło na- 
leży do Towarzystwa kaspijskiego. Zdarzenie to 
wpłynęło natychmiast na ceny nafty. które spadły 
z 5 na 4 kopiejki i obniżka ta uczyni prawdopo- 
dobnie dalsze postępy, jeżeli Źródło przez czas dłuż- 
szy wydawać będzie taką, jak dotąd ilość olejn. — 
Opowiadają, że w chwili, gdy, maszyny wiertnicze 
dotarły do źródła, nafta tryskuć zaczęła z olbrzy- 
mią siłą i początkowo zawierała takie mnóstwo pia- 
sku i kamieni, że obecnie w danym punkcie wido- 
czne jest dość znaczne wzniesienie gruntu. Teraz 
wypływa tylko czysta nafta, przyczem rozlega się 
głuchy łoskot, przypominający trzęsienie ziemi. 
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Spostrzeżenia meteoroloziczne 
(podług obserwatoryum krakowskiago) 
Kraków, daia 9 kwietnia. 


= wezsrej dzić dziś 
|g. 10 wg. 6 ranoig. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza nn 5. 
(zred. do 0) 
Temperatura 
w stopniach Oslsiusza 
Kierunek i moc wiatru 
(0 == cisza, 10 burza) ESE 3 
Wiigotność wzglądne , 
(w odsetkach) 
Stan nieba 
== pog., 10 zup. poobm. 
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szem posiedzeniu uchwalili przystąpić do nowo 
ntworzyć się mającego klubu konserwatywnego 
Hohenwarta, zastrzegając sobie jednak. że 
tworzyć w nim będą odrębną grupę z prawem 
swobody głosowania we wszystkich spe- 
cynlnie Czech doryczących sprawach. 

Ta nowa grupa czeskiej większej własność 
ukonstytnowała i wybrała prezesem hr. Kryde 
ryka Kinskyego, pierwszym zastępcą hr. 
Deyma, drugim ks. Karola Schwarzenberga. 

Wiedeń, 9 kwieluia. Klub młodoczeski posta- 
nowił zaraz na jednem z pierwszych posiedzeń 
Rady państwa złożyć oświadczenie, zastrzegające 
prawno polityczne stosunki korony św. Wacława. 

Wiedeń, 9 kwietnia. Izba poselska odbyła dzi- 
siaj pierwsze posiedzenie. Na wezwanie Taaf 
fego objął przewodnictwo. jako najstarszy wie 
kiem, dr. Franciszek Smolka. Wsród żywych 
oklasków Tzby składa Smolka przyrzeczenie po- 
selskie w ręce 'Waaffego, jako prezesa mini- 
strów. 

Smolka wzywa ośmiu posłów, aby objęli pro- 
wizorycznie sekretarstwo. 

Prezes ministrów Taaffe oznajmia Izbie o 
ustąpienin Dunajewskiego i mianowaniu Steinba- 
cha w jego miejsce. 

Nastąpiło składanie przyrzeczeń poselskich. 

Godzina 12 w południe — posiedzenie trwa 
dalej. 

Przed otwarciem Rady państwa odbyło się w 
kościele św. Szczepana uroczyste nabożeństwo — 
celebrował areybiskup Gruscha. Obecni byli na 
nabożeństwie: Taatie z członkami gabinetu, pre- 
zydyum Izby panów, liczni członkowie obu Izb. 

Wiedeń, 9 kwietnia. W dalszym ciągu dzisiej- 
szego posiedzenia Izbyposelskiej p. Smol- 
ka poświęcił zmarłym ponownie obranym pp. 
Pokłukarowi i Nadhernemu gorące wspomnienie. 

Najbliższe posiedzenie d- 13 b. m. 

Wiedeń. 9 kwietnia. Na dzisiejszem pierwszem 
posiedzeniu lzby panów prezes gabinetu 
przedstawił nowo mianowane prezydym Izby. 
Prezydent lr. Trantmannodorf poświęcił zmar- 
łym członkom gorące wspomnienie pośmiertne. 

Wiedeń, 9 kwietnia. Młodoczesi złożyli dzi- 
siaj w prezydyum Izby zastrzeżenie o pra- 
wno-politycznym stosunku krajów ko- 
rony św. Wacława. 

Wiedeń, 9 kwietnia. Magistrat zawarł z piekar- 
niami zamiejscowemi układ w sprawie dostawy 
pieczywa w razie potrzeby. Także z admini- 
stracyą piekaru wojskowych zawarł magistrat 
umowę, aby ewentualnie odstąpiono miastu pie- 
karnie i piekarzy wojskowych. 

Wiedeń, © kwietnia. Dzisiejsza W. Zig ob- 
wieszcza ustawę z dn. 3 kwietnia rb, zawierającą 
rozszerzenie ustawy z dnia 27 kwietnia r. 1887 
o zaopatrywaniu wdów i sierót po oficerach i żoł 
nierzach armii lądowej i marynarki, obrony kra- 


Talc 7 N és |jowej i pospolitego ruszenia. 
Telegramy „MO rmy. Wiedeń, 9 kwietnia Przy wczorajszych wybo- 


(Telegramy wlasne „Now j R fony.) 


Wiedeń, 9 kwietnia, Dowiaduję się z bardzo 
dobrego Źródła, że w obecnej sesyi Rady 
państwa budżetpaństwowy wcale nie 
przyjdzie pod obrady, lecz że na czas do 
jesieni uchwalone ma być Halsze prowiżo- 
ryum budżetowe. Z tego powodu sesya trwać 
ma tylko koło sześciu tygodni 

Czesi morawscey utworzyli osobny klub 
pod prezydynm Meznika. 

Imieniem nowo ukonstytuowanego „stronni- 
ctwa narodowo-niemieckiego*, — któ- 
re dotąd składa się z 21 członków, a antisemitów 
przypuszcza na obrady klubowe jako gości 
tylko z głosem doradczym, — oświadczył § te iu- 
wender, że stronnietwo to, w razie gdy rząd 
prawa państwowe zabezpieczy a wobec kleryka- 
lizmu i postulatów narodowościowych zachowa 
się neutralnie, żadnego mieć nie będzie po- 
wodu do stawiania rządowi trudności. 

Wiedeń, 9 kwietnia. Dzisiaj już na godzinę 
przed otwarciem Izby poselskiej był ożywiony 
ruch pod gmachem parlamentu i w samym gma- 
chn; galerye były wcześnie i licznie zajęte, na 
korytarzach gmachu wielkie ożywienie. Fizyono- 
mia Izby znacznie zinieniona. Polacy zajęli 
dawne miejsea. Obok niech na miejscach, 
które dawniej Staroczesi zajmowali, usiedli teraz 
Młodoczes. Liechtenstein ze Sehnerde- 
rem i kilku innymi antisemiekiini posłami zajęli 
miejsca na przodzie po prawej stronie 
środka. Inni antisemici, jak Lueger, Gess- 
mann, Schlesinger, Pattai zajęli dawne 
miejsca na skrajnej lewicy. Rusini sie- 
dliobok Polaków w tej samej grupie 
krzeseł. Zresztą członkowie innych stronnictw 
usiedli na dawnych miejscach. P. Smolka 
obejmując przewodnictwo, był powitany przez 
całą Izbę grzmiącemi oklaskami. 


(Telegramy Biura korespondencyjnego ) 


Wiedeń, 9 kwietnia. Na wezorajszem pierwszem 
posiedzeniu stronnictwa, które dawniej nazywało 
się „niemiecko-narodowem zjednoczeniem, a te- 
raz zwie się „niemiecko -narodową partyą“, 
oświadczył dotychczasowy przewodniczący p. 
Steinwender: „Jeżeli rząd w sprawach na- 
rodowych zachowa się przynajmniej neutralnie, 
wówczas nie będzie żadnego powodu do tego, aby 
stronnictwo przysparzało rządowi trudności w 
prowadzeniu spraw państwa. Z tem  zastrzeże- 
niem zajmiemy stanowisko, zależne od wzglę- 
dów czysto-rzeczowych i na razie nie sta- 
niemy na stanowisku zasadniczej 
opozycyi*. 

Na temże posiedzeniu uchwalono rezolucyę, 

w której oświadczono gotowość w sprawach waż- 
nych politycznych isć w porozumieniu ze stron- 
nictwem zjednoczonej lewicy. 
„ (Czescy posłowie z Moraw ukonstytuowali się 
jako klub odrębny i uchwalili jednogłośnie 
uważać się za część składową prawi- 
cy i z klubem Hohenwarta utrzymywać przyjazne 
stosunki. 

Słychać, że Koło polskie oświadczyło, iż 
nie ma żadnego powodu do zaniecha- 
nia swej dotychezasowej odrębności 
ale wyraziło gotowość do porozumiewania się ze 
stronnictwami „od wypadku do wypadku“. 

Wiedeń, 9 kwietnia. Reprezentanci czeskiej 
konserwatywnej większej własności ogłaszają ko- 
munikat, w którym oświadcezają, iż na wczoraj- 


rach w aiwjej kuryi wyborczej wyszło z urny 
39 liberałów i adisemii w. 

Paryż, 9 kwietnia  Ueiszluv komitet socyali- 
stów miał wczoraj posiedzenie Mazo burzliwe. 
Okazało się, że między poszczegolnemi rakcyami 


Rubryka „Nadesłane“ nië pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


-Nieregularne trawienia, 
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 
palenie w żołądku i t. d., tudzież 
| nieżyty dróg oddechowych, 
raflegmienie. kaszel. chrypka, są temi choro- 

bami. w których 
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wedle orzeczeń słvunych lekarzy używa się 
z szczegolnyni skutkiem. 


Dr. Klemens Bąkowski 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w IMrzeszowieach. (s: 2.3) 


Dr. Bronisław Gufńkiewicz 


adwokat krajowy, — przenłósł swoja kancelarję adwokacką 
z Podgórza do Krakowa (727 6-10) 
na ul. Grodzką L. 47 I p. (naprzeciw sądu nad eukiernią.) 
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Ogłoszenie firmy LUX 


(Dr. Borkowski) (877 vu) 
Kraków, ul. św. Gertrudy, 7, 


sekcyi maszyn do szycia — nieustająca wystawa 

najnowszych modeli maszynowych, maszyna Sin- 

gera B nożna, wysoko-ramienna, rodzinno-prze- 

mysłowa, model z roku 1890, poręka lat 6 — 
29 zir.!! 29 zir. 29 złr.!! 


N’ dzień 15 bm. zapowiedzianym jest koncert 
Seweryna Eis»nbergera, 10-letaiego pianisty. 
który w tym roku odbywa daisze studya w Berli- 
nie. Niepospolity taleut młodziutkiego naszego ro- 
daka, Krakowianiva, cieszy się w Niemczech nie- 
zwykłem uznaniem. Przybywszy do Berlina, zdał 
(za poradą tutejszej swej nauczycielki) egzamia w 
królewskiej Akademii sztuki, gdzie otrzymał naj- 
chlnbniejsze Świadectwo, opatrzone własaoręcznemi 
podpisami profesorów J. Joachima i E. Rudolfa. 
Dalszego kieruuku podjął się zaszczytnie znany w 
świecie mnzykalnym prof, H. Ehrlich. 

W b aku dostatecznych srodków utrzymania, zmu- 


jest zupełna rezterka w Sprawie ohchody pge szony jest chłopiec od czasu de czusu koncertami 


stępowania w dn. | maja. Wnioski fygkeyi re- 
wałucjjuej, odudszycesie-JeletyrtWy. nie do- 
czekały się uchwały, tj. zostały odrzucone. 

Berna, 9 kwietnia. Senat oskarżający trybunału 
związkowego oddał Castioniego, oskarżonego o 
morderstwo i innych obwinionych o rokosz tes- 
syliski trybnnałowi sędziów przysięgłych. 

Bruksela, 9 kwietnia. W kopalni „Bellevue“ 
pod miastem Dour, ostatniej nocy sk tkiem wy- 
buchu gazów zginął jeden robotnik, a dwóch 
jest rannych. 

Londyn, 9 kwietnia. Cesarzowa Frydrykowa 
i księżniczka Małgorzata odjechały wczoraj popo- 
łudniu przez Port-Victoria do Niemiec. 

Londyn, 9 kwietnia. Temps donosi, że książę 
Wiktor został w testamencie Napoleona zupełnie 
wydziedziczony, jako rewolucyonista. 

Ateny, 10 kwietnia. Według tutejszych dzien- 
ników austryacki okręt żaglowy pod komendą 
kapitana Kaminorowicza, zawierający 184 ton, 
rozbił się na brzegach wyspy Modi (?) Majtkowie 
uratowani. 

Belgrad, 9 kwietnia. Rząd cofną! swój projekt 
do ustawy o konwersyi długów państwowych. 
Skupczyna przyjęła zmiany ustawy o podatkach 
bezpośrednich i uchwaliła w drugiem czytaniu 
kredyty dodatkowe w wysokości pięciu milio- 
nów. 

Capetown, 9 kwietnia. Wiadomość, jakoby 250 
uzbrojonych Anglików udało się do Beira, aby 
tam wykonać napad, redukuje się o tyle, że o- 
koło 250 kolouistów, którzy w kraju Mashona 
zamierzali się osiedlić, udało się do Beira, ażeby 
tamtędy dostać się do Mashony. 

Simla, 9 kwietnia. Według doniesienia Biura 
Reutera, nie ulega wątpliwości, że (Quinton i je- 
go towarzysze, którzy się dostali do rąk krajow- 
ców, zostali zamordowani. Donoszą o no 
wych potyczkach w Manipur, w których miał 
zginąć dowódzca wojsk angielskich. Tym mógłby 
być albo Grant, albo dowódca oddziału pomo- 
eniczego Pressgrave. 


Kursa telegraficzne. 
Nm giełdzie wiocionmwizieoj 


dnia 9 kwietnia 1891 roku. 
Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota ( 
5% austryacka renta (marcowa) 101) 80 
Akcye banku austro-węgierskiego . 969 | — 
Akcye kredytowe . spał 301| 25 
Londyn . . . 116) 55 
Srebro . dł" o z= |= 
20-to frankówki za sztukę 9| 25 
Dukaty austryackae . 6. 0 .| MONO 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 57 | — 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
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nó„”ąrobić. W Berlinie dał 22 stycznia w Siog- 
Akudemie je EWC f marca w sili (eselschait der 
Freunde drugi kotett. Sala była przepełniona, u 
krytyka tamtejsza nie szez do * Piehwał młodemu 
artyście.“ kd, 

Berlin r Tagebłalt pisał: „Pełen talent: Pa 
piee "rozwinął czystą, bardzo daleko posunięi: 
chnikę i pięknie brzmiące, a wybornie wyks:tałvone 
uderzenie. Oieniowauie zadziwiająco subtelne, frazo- 
wanie jasne i zrozumiałe. Przytem okazuje chłojnec 
wiele temperamentu. Sonata Beethovena (A dur) 
godną była pochwały, Suita Bacha wybornie, a wv- 
konanle Waryacyi F dur Beethovena dorosłemu 
artyście zaszczyt by przyniosło. Liczna publiczność 
objawiała żywo swe zadowolenie rzęsistemi okla 
skami. 

Börsen Couri r znów pisał: Wykonanie progra- 
mu, w którego skład wchodzą utwory Mendelsaoh- 
a, Chopina, *Webera i Liszta, obudziło nietylko sym- 
patyczny udział słucbaczy; zdumiewający artyzm 
chłopca, delikatae poczucie muzykalne (musik 'ische 
Fyinfuhliyhcit) i artystyczna sumienność + $kona- 
nia zjeduały mu burzliwe oklaski całego modytn- 
ryum. Jeżeli dassze rozwijanie się taleutu Kisenber- 
gera tak dalej postępować będzie, to w zawodzie 
jego artystycznym uajwyższe można pokładać na- 
dzieje. * 

W przyszłym tygodniu publiczuość krakowska bę- 
dzie miała sposobność usłyszenia go i ocenienia u- 
czynionych postępów. 

Program Świetnie się zapowiada, bo obejmować 
będzie utwory Beethovena, Mendelssohna, Chopina 
i Liszta. 
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Ó Wszelkie papiery wartościowe A 
i monety 


i ; 
(i kupuje i sprzedaje 
H pod najkorzystniejszemi warunkami P 
p, Kantor wymiany 68 
pi filii e. k. uprz. galic. 
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Y Banku hipotecznego 
(33-34 >-€ 3--€ > 3<) 
@11. 99-10 


banknoty zagraniezne 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


MSG Zlecenia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez deliczenia 
prowizyńł. 


Dziś wyszła z pod prasy i jest do nabycia 


tylko w Administracyi „Nowej Reformy“ 
broszura p. t.: 


Uwagi na czasie. 


i. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia, 
uwagi. wnioski, spisał Jit. 497-10 


Po cenie 20 ct. za egzemplarz. 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywująe takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 

laukawe zlecania z prewimcyi załatwia sie edwretną peczią. 


|. o. alle 


LUDWIK HALSKE, handel żelaza w Krakowie, 


NOWA REFORMA. 


4 Nr. 81. 


Podziękowanie. 


Czujemy się w obowiązku podziękować uiniej- 
szem wszystkim tym , którzy pospieszyli bądź 
a pomoeą lekarską $. p- Ignacemu, bądź oddali 
mu ostatnią posługę, bądź też okazali nam swe 
współczucie, Przedewszystkiem więc: Wielmo- 
łnym Panom Drowi Gluzińskiemu i Drowi Ol- 
szewskiemu , Wielebnemu Duchowieństwu, panu 
Inspektorowi Samolewiczowi, który mimo słabo- 
ści przybył na pogrzeb, Kolegom, Przyjaciołom, 
jakoteż dawnym i ostatnim uczniom ś. p Igna- 
cego i w ogóle młodzieży za liczny udział w 
pogrzebie i nabożeństwie, ©. St. Załęskiemu, 
Soe. Jesu, za kazanie żałobne , za przemówie 
nie nad grobem ks. Drowi katechecie Buko- 
wskiemu , p. L. Rydlowi i p. Kanenbergowi , a 
w końcu Wszystkim Tym, którzy żywem współ: 
ozum przynieśli nam uigę w nieszczęściu, 
składamy nisiejszem serdeczne „Bóg zaplać”. 


Zofia i Katarzyna Znamirowskie. 
Kraków, 9 kwietnia 1891 r. 885 1 


| 


E U G-. 


` 
poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie, tace, łyżki, łyżeczki, i t. p. wyroby z alpa- 


ki, chińskiego srebra i Selckty, oraz rozmaite naczynia kuchenne. 


Rękawiczki glace i duńskie 
damskie i męskie 

w najlepszym gatunku, z fabryki J. E. Zachariasa, 
poleca handel 
SMI DOW IC Z A. 


w Krakowie, Sukiennice, L. 29. 


|ZZGOOGLKKFOKKKK 


vela acz aTa 


Sva Z 
ROOGOGO 


PL 
KA, 


X 
Jh 


Ł Szczerbińskt Alfons. „Polonez“. Na ;amiątkę przyjęcia Konsty- 
p tucyi w Polsce 3 Maja 1791. Cena 75 centów. 


)GQGGGBEOGGGGGGOEGEOSZEGO | si R ARA KARKAR A ARA 
$ 3 


$ Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 


4 oraz cekspedycya pism peryodycznych 


Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca 


Żeleński Ladislaus. Seene de ballet de Fopćra Konrad E Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 
Wallenrod , arrangement pour pianò a quatre mains pour gẹ” 


S.A. 


$ 


I Auteur. Cena 2 złr. 


„8 


c 


AA, (54 


A 


rabiane 
E 


BR 


b 7 


829 2 3 


ARYACELSKIE 


krople żoładkowe 


w aptecs pod aniołem stróżem 


i ATYYX w Kromieryż" (Morawa! 
|od dawra używany i znany środ k ieczniczy, działający 
>| pobudzająco | wzmacnisjąco na żaiądck przy przeszha- 
C deh w trawirnin, 


1.4 . . £ 
4 Tylko prawdziwe si zaopatrzone obok mnieszczonyim 
a , z 
J znakiem ochronnym i podpisem. 
: By. i 2 ' Basaki 43 e., podadjre, k 
Osoby zacne, które raczyły mojej i pen $ ag a N 203 19 30 
$. p. matce lub mnie jakąkolwiek grze- AN NY npiehsrh do naiyeis, 


czność wyświadczyć, a którą pizez nie- 
możność lub zapomnienie pominąłem, lub 


wreszcie gdyby ktokolwiek miał jeszcze || 


uzasadnioną pretensyę , upraszam naj 


uprzejmiej o zawiadomienie mnie listem |; 


rekomendowanym do dnia I maja b r. 
Antoni Wojczyński. 


Ul. Krupnieza, L. 17. 907 1i]/k a z a M 
Bona, Franonzka, 9 Firma „Lux“ (Dr. Borkowski) eli ze zdrojów | 
rea ma obrywa | Kraków, ul. św. Gertrudy, 7, ją) ózefiny, Magdaleny, Szezepana I Waleryi 


Nauczycielek , Kraków , ulica Franci- 


kańska, L. I g Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwoim Zakładu zdrojowego w Szcza- 
pos AB c ŚW wnicy, lub też ze składu Mattoni H. Zoell St S 
= - NE . AE , m | y, eż ze s u Mattoniego u H. Zoellnera w Starym Sączu, 
AS stent farmacyi r ù guzików, d lain, do sziureozkowania, io Wyrobów pohezoszkowych, À r także w Krakowie u K. Wiszniewskiego, apteka „pod gwiazdą“, J. Wentzla 
5 b po cenach rzeczywiście fabrycznych, tj. od 30% do 50% niższych niż konkurencyjnych, ko. i J. Goldwassera: w Tarnowie u N. Trauma; we Lwowie u Wiktora 
poszukuje miejsea do października, lub ||/$$) poręka 6 do 10-letnia. Jako dowód znakomitości wyrobów okoliezuość , iż firma każdą e) Goldb ; , TO 3 u. 
na sezon w miejscu kąpielowew. ka swoją maszynę w pełnej wartości do 3 miesięcy do wymiany na powrót przyjmuje! — oldbauma i E. Mendrochowicza; w Warszawie u Dra T. Heinricha. H. 
Zgłoszenia pod lit. IF. P. do Admi- W Wymiana starych maszyn w całości lub częściowo na nowe. za nader mierną dopłatą SA Kucharzewskiego, w aptece sukces. Karola Lilpopa i Edwarda Treutlora, 
nistracyi ON Reformy* Ri 886 1 3 U 0 rt na raty i na kredyt od 50 cnt. tygodniowo i od S, i Leonarda Ziewińskiego, 585 3 6 
„N. . z złr. począwszy. 5 - 
: U Świeżo nadszedł transport 120 nowych maszy. a to krawieckich 9 modeli, mo- 2 Zarząd Zakladu zdrojowego w Szczawnicy. 
Od 1 maja poszukuje @) doiarskich 5 modeli, szewskich i rymarskich 14 modeli, siodlarskich 2 modele, rękuwi [p 


pomocnika 
e. k. geometra z Wieliczki. Płaca mie- 
sięczna 24 złr. Pierwszeństwo mają, którzy już 
w tym zawodzie pracowali. 882 1 3 


I 


z prawem do 4wan- 


8 


O 


O Skład fabryczno-hurtowny wszelkich maszyn do szycia, 


czniczych 3 modele, o ezółenkach obrączkowych 7 modeli, a jako nowość jedynie u tir- 
my „Lux“ do nabycia maszyny uniwersalne modelu Singera A, B, Medium A. 
i B., Titania A. i B., szyjące li śeiegami (wszelkiemi iatniejące:wi), przytem obrab ająca 
i ryglująca maszynowem urządzeniem (nie aparatem) 1600 dziurek od guzizów w płó þí 
tnie, wełnie, jedwabiu, suknie, korcie i skórze (stosownie do inodelu) dziennie, haftująca W 
i cerująca znakomicie ; poręka lat 8. Ceny najniższe, jednak te maszyny ty!ko za go I 4 


( 
e 


0 


i| Sadzonki i nasiona leśne 


wą lub koleją : 


już rozpoczętą została i można takową nabywać na zamówienia u Henryka 


GRKKEKEKREIEECKCWZINIKKEE 


starannie opakowane rozsyła za zaliczką oczto- 


W Eorszozowie w aptece Piotrowskiego; w Oleszycach w apt. Kamińskiego. 


zkkkkkkkkkkkkkkkkikkkkik 
Rozsyłtka 


WODY SZCZAWNICKIEJ 


Dyrekcya Towarzystwa powrożni- 
czego w Radymnie 


GZ 


+ 
fre 


m» 


Za wyrobienie posady s; w jaki ! w za Bo (9 
y p Y s, w jakiem towa- tówkę lub za połowę gotówką i resztę do 3 miesięcy, od 55 złr. poerąwszy. Cenniki na r j odaje d e ej wi: Sci 
rzystwie, banku lub w większem przedsiębior- e żądanie franko i opłatnie. Fotografie speoyalnych maszyn za złożeniem 50 centów od 5 Leśnictwo Zassów pod Czarną. e ] A korea o c 4 A 
stwie, młodemu, zdolnemu człowiekowi , który (5 sztuki, którą to kwotę w razie kupna się bonifikuje. gl Nasiona sosny | złr. 35 ct, świerka 75 ct., G l JA x tp p DAD 
obecnie 6 rok funkcyę administratora fabryki 4 Agentów, zastępców i podróżnych poszukuje nię. þad | nodrzewia 90 ot. za 1 funt = "ją kilogr. szorzędnych rm handlowych Józefa Ro- 
pełni, posiadającemu najlepsze referencya, niższe e Osobne plakaty ogłoszą otwarole drugiego składu w śródmieściu 876 1 0 [W Sadzonki sosny l-rocz. 50 ot; świerk 2, | zieckiego i Emila Jarosza we Lwowie 
gimnazyum , kurs handlowy, praktykę w poje- 3 p y ogłoszą gieg å 8 O Wa eea a do przyjmagadie, uaowiek 


Lux (Dr. Borxko©wsicl). 2, 3 i a letni 2, 250 i 3 złr; 4-letnia olszyna 


i brzezina po A=złr. zas 1000 sztuk. 


dynczej buchalteryi, teoryę w podwójnej, dama 


00 złr. Łaskawe listy uprasza pod R. W. ı pobierania od .P [. Zamawiających 


>OOGE V% aueduku od ogólnej kwoty zamówień, 


3 poste restante Rymanów. 880 1 8 


Asystent farmacyi 


poszukuje posady. 
Łaskawa zgłoszenia pod lit. HI. E. posie 
restante Podgórze. 883 1 3 


Paw. .W NW WWW WYST] 


PRACOWNIA _ 


ion Domit 
ÓD IIA WNAI 
MARYI NITSGHOWEJ 


ulica Szewska, L. 21, 


PLNS 


stownie i w jak najkrótszym czasie. 
Modele paryskie. 

Ceny umiarkowane. 

OPON 


Pisacz minn potrzebny jest do załatwia- 
g y nia wszystkich spraw gmin- 
nych, zroezną pensyą w kwocie 250 złr. opróez 
ubocznych dochodów. Kefiektujący mogą wnieść 


AAAA A A AAAA JĄ AJ 
ANTANT YA AA MA TATA ATA ATM „+ 4 


ODYNA EE S AAA ECA PE ZANE 
ŁOOOOOOOOCK XXX XX XD OCIER 
LATY LOLO. EIAI AN 


z zh Nz 


W” GrALCU. 


Styryjski sok zlnłwy 
Ulipsk wananny 
Jia Wuchtj; maś 


(środek wzmaseniający kości u słabowitych dzieci), 
I wielka tlaszka 1 złr., 1 mała fiaszea 60 eentów, przeciwkn po- 
dagrze i reumatyzmowi. 


Englhofera wyciąg Ad mięśnia i nerwy 


A RBA 


APTEKA PURGLEITNERA | 


tofaszka I złr., Z 
przysposobiona wcierka, 


1 flaszka 58 centów, przeciw kaszlowi, chrypee, bólom szyi 
i piersi od lat 40 w zastosowaniu. 
z podfssforanem wapna, środek łagodzący dla chorych na płuca i piersi 


L fiaszka | złr. 


wulzących Ziół 


Wszystkich powyższych środków można dostać we wszystkicu aptekach monarchii, 


albe wprost ed wyrabiającego za pobraniem. 


664 4 5 


skład gotowych 
sukiek naęzkich 

i dziecinnych | 
w wlasnym zukładzie wyko» 
nywanych w najnowszym fà- 
sonie po zdumiewająco nl- 

sklch o8nsch. 

Na składzie znajdują się 
uniformy dla PP. urzędników 
po cenach umiarkowanych 
również w wielkim wyborte. 


| Skład sukien męskich —- 


Zarińwienia za zaliczka pocztową. 


owar nieprzypadający do gustu 


Crategus (Biała cierń na zywopłoiy), 4-lernie 
dęby, dziczki gruszek i jabłek po 1 złr. za 
100 sztuk. 558 16 20 


06666666089899320 
MAGAZYN MÓD 


© MEKSANDRY ZAMOYSKI 
© 


w Krakowie 
mulkiomanioo; 
poleca 


na sezon wiosenny i letni 
kapelusze damskie 


w wielkim wybor.e, pióra strusie 
i fantazyjne, kwiaty pary- 


La. 19, 
828 4 18 


OGEGCGEGGE 


867 2 3 Z poważaniem 


Dyrekcja Tow. powrożniczego w Radymnie. 
Ks. Pastor. 
AAAA ZNACZNA LALA IN 


~ BRANCISZEK BARTIK > 
Parowa Fabryka Pilników 


w IKrzkowie 
ulica Lubicz, L. 2%, 


wyrabia wsaelkiegn rodzaju 
pilniki 
w najlepszych gatuukach, jakoteż 


podejmuje się nasiekiwania starych, 


RPP Z ANA zí 


się opakowania. 81470 


s "+ j = t a 
„2, PRZY zj l z kr, A: ee owane Y Poleca sig Panom kupcom, fabrykan- 
Ą mmm SCE -T e > i ia; , tom, ślus+rzom , kowalom itp., ręczuc za 
w miejscu dawnego magazynu Mme Anna, uMsskowie (A 3: z WŁZÓGANIE (| PZ z deda 0 3 dobry wyrób. pouktualną dostawę i ra D 
wykonuje 888 L 3 przy ullcy Grodzkiej, 9, M: A z © Suknie oR T va przystępne ceny. 794 5 100 
d wykonuje w jak najkrótszy 5» R 
na SS roboty W ankres Heil Y Fia Syni Sa Nasza składy: |= [= z GAME i Fenema po cenach "ATA AE NE AN 
strojów damskich wcho- emana Nonna DYNÓW A: w Wiedniu |E umiarkowanych. zarząd dobr Przyłęż poczta Kolbu- 
A Tae „aeięcteć iel AG R z R) | r T S. (RWT A. 
; i możel yi jez O tkwi odeie 5 A : 
AET elh, starantien. gus ppr l zti i | ZAC E F $ za 1 kiio. Przy zamówieniu 4 kilo nie liczy 
= 
N 
= 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 


ważny od l października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 
6-15 rano (poc. mięszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. K. | 


6:35 (poc. mięsz. Nr. 354) 


doOświęcima, | 5:56 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
5:42 rano (poc. o8obow. Nr. 317) 
do Podgórza - Bonarki 
(poc. osobow. Nr. 317) ze Stryja 


podania oraz świadectwa zdolności i moralności . PE : do Podórza-PŹ 
do końca kwietnia b. r. do urzędu O a, lama AW SG BO 
gminnego w Radłowie. 878 1 8 pt % PO dgórza - Bonarki do Krakowa (k. Półn.) Now. Baeza. 
żnie, f 6:30 (poc. osobowy Nr. 6) 
9— rano (poo. mięsz. Nr. 2433)) do Żywea, a ; 
Panna (GEAR IK 09 do" Krakowa (k. K 1) 
30-letnia, obecnie gospodyni we dworze, poszu- 9:37 „ (poc. osobow. Nr. 312)|Bielska, Wie- 10:19 rano (poc. mięsz. Nr. 353) 
kuje posady przy gospodarstwie wiejskiem , na z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza do Podgórza - Bonarki dwa 
którem zna się bardzo dobrze. 903 1 4 959 „ (poc. esobow. Nr. 312)|Orłowa, Chy- 10:35 „ (poc. mięsz. Nr. 353) Uawiędima , 
Adres: MI. W. poste rest. Zakliczyn. s z Podgórza - Bonarki ) rowa, Stryja. 1037 7 Polu. Nr. 3480 Zywoa. 
8 A bF $ oc. mięsz. Nr. 
E N t der polnischen Sprache - F 2-05 popoł.(poc. mięsz. Nr. 2435) p % Krakowa (k, Pół.) 
ne NOTOGBUISC B unkandig — sucht BS z Krakowa (k. e. Pet 347 popoł. (poc. osobow. Nr. 3115) z Zwarq nia 
Stelle als Bonne aufs Land. ief. 244 „ (poo. mięsz. (Nr. 356)(do Oświęcima, U PAA. e Bielan A 
Offerte bitte unter L. R. 100 an die Erpe- z Podgórza - Piaszora EE 4:03 (poe. mięsz Nr. 2438)|Żywaa, Stryj 
dition der „N. Reforma“ u02 13 301 (poc. mięsz. Nr. 356) n (poc. mięsz. Nr. *438)(Zywea, Stryja, 
MD A X $ RA i do Krakowa (k. Półn.)(  Ghyrowa 
= Zw ka W "W ii waw CG | CZEK? = z Podgórza - Bonarki 4:13 (poc. osobow. Nr. 311)| ; dd p 
i EIER aea n a KERFS . n 3 i J z rłowa, 
poz z . 6 55 wiecz. (poc. mięsz. Nr. 2431) do Pedgórza-Pł: 
Dworek £ ogrodem ) KIW, pźmofzyesTe Biuro W iadOWCZE z Krakowa (k. Półn)| do Żywea, , sad A E Now. Saera. 
; x i i Ae 60 75 żelazne 95 73 bowa N STE Now S 8'47 wie»z. (poc. mięsz. Nr. 357) 
w pięknem położeniu, od Krakowa 1 ki- Faf pre > 2 , Ph ba: + ) dE ącza, do Podgórza - Boharki 
lometr, zabudowania murowane, około 14 LJ? KASETKI 7-55 Gad biólow. Nr. 318) Stryja. 906 „ (poc. mięsz. Nr. 3501 > oywięcina 
morgów gruntu, każdego czasu do |$ do przyszrubowania, oraz A ] " z Podgórza - Bonarki 1% (GA Pó Jig" 
sprzedania. używane i nowe do Krakowa (k. K. L.) 


Wiadomość: Cukiernia p. J. K. Kno- 
wiakowskiego, ul. Floryańska. 905 1 3 


Józef Zygmuntowski 


autoryzowany geometra cywilny 


ogniotrwałe 


najtaniej u 


w Tarnowie 
poszukuje 


dzierzaw 


do 400 morgów i 


859 74 0 


Odjazd z Tarnowa 


Przyjazd do Tarnowa: 


4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło- |I2:15 w noey (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 


wa, Suchy, Żywea, 


9.54 a 
wa, Stryja, 
2-59 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło- 


hyrowa. 


(pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro- | 11:12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło- 


wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa. 
7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or- 


: a wa, Nowego Sącza , Chyrowa, Stryia. łowa, 4ywea, Stryja, Chyrowa. 
otworzył kancelaryę w Krakowie, s. Borger = IM 4 j A tk ó w Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 
714 10 ulica Sławkowska 10 Wien, Bräunorstrasse 10. l 30 —50.000 zir. Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow m nabyć można po canie 5 cent. we wszystkich stacyseh 


(naprzeciw Grand Iłotel n). 


Farby pokostowe w 4 odcieniach 


prędko schnące, 


domowych. 


Cena | kilogr. 45 i 50 centów. 


Na nadchodzący sezon 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 
p 


ZTOFOW 
Lakier olejno-bursztynowy 


od 


oma 


do lakierowania podłóg, 


poleca handel towarów noryinbergskich Bug. 
WSZELKIE DROBIAZGI i PRZ 
Perfumerye, Wodę kolońska, Mydła, Szczotki, Grzebie nie, Spinki, a EE K 


— a a nA i WK EA RAA 


seknący. 


WE 


Puszka I kilogr. zawartości 90 centów. 
MIE Ceny fabryczne. 


23 10 0 


ICZ, Kraków, Rynek, 


poleca 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bi 


e. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 


305 48 0 


linia A—B, L. 37, 
Masa do zapnszcania podłóg 


własnego wyrobu, 


nadające się do podłóg i innych sprzętów | w 6 odcieniach, w ciągu 8 godzin |w 4 odcieniach, pudełko na jeden obszerny 
pokój wystarczające 
kosztuje 80 centów. 


Marceli Świechowski. F. BR 


120 18 30 
Kraków, 10 Kwietnia 1891. 


Płótno, Bieliznę stołowa, 
Ręczniki, Serwety 


F otrzymał w wielkim wyborze 


4 


i poleca 473 2 0 


Kazimierz Niesiołowski 


aF Ceny bardzo niskie. "Tag 


Nakładem K. Kozłowskiego w Poznaniu 
wyszło dzieło p- t. M 
„Małowniczy opis Polski“. 


Ułożył 1. Chociszewski. 
352 stron, 4 mapki, 90 rycin. 

Cena za egz. 2 złr., za egz. z oprawą złr. 2.40, 
w lepszej oprawie złr. 2.70 z przesyłką franko. 

Pisma wielkopolskie wyraziły się z uznaniem 
o „Malowniczym opisie Polski“. Powiedziano, 
że książka ta powinna znajdować się w każdym 
domu polskim, 735 4 4 

Należytość uprasza się nadsyłać pod adresem: 
K. Kozłowski, Poznań, Długa, 8. 

Prospekta na życzenie nadsyła się frauko. 


KRAWATY 


męskie, jedwabne, letnie w wiel- 
kim wyborze, oraz 886 3 0 


parasole jedwabne, laski, 


tutki do papierosów 
firmy Cawley & Henry w Paryżu 
poleca Magazyn 
ALU Bon Marche 
FILIPA EILE 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6. 


- Skład Fortepianów 
JANA Mattus KORDEGKIEGO 


w Krakowie 
ulica św. Anny, b. Hotel Victoria, 


104 22 0 


Sprzedaż 
za gotowkę, na raty, wynajem i zamianę. 


___Największy wybór. 


ANGELUS 


dawniej 


UNO HAHN 


Ga, ul. Grodzka, 2. M 
poleca öl 
perfumy od 12 ct., 
pończochy ćjamskie wysokie 
od 25 cent, i 
trykotyj teatralne. 


w. ‘Ç. 


90 


- Akýszerka 


upoważniona prěez Wydział lekarski, przyjmuje 

panie, które chcą odbyć słabość 
w Aajęmnicy. 

Adres: Akuszefrka w Dębnikach, L. 71 

czta Dębniki pod/ Krakowem. 813 


Dachówki faloowane. 


Niniejszem gham zaszczyt zawiadomić pp. bu- 
downiezych, architektów i właścicieli domów, iż 
posiadam znaczuą ilość zeszłorocznych dachó- 
wek falcowanych, jakoteż i terowa- 
nych (czarne) ustanawiając ceny za takowe 
aż do 1 mają b. r. te same co w reku zeszłym. 

Posiadam, również rodzaj dachówek, których 
krycie o 1/50 taniej wypada, aniżeli krycie słomą, 

Dla NE dachówek na prowinoyę uzyska- 
łem znajcyny opust kolejowy, fns 3 10 


Skład materyałów budowlanych 


Wiktora Lublinera 


w/jrakowie, ul. Dietla, L. 53. 
Z DE ZE Z ZZ Z ROA _ AADEA 
Pierwszy wiedeński specyalny 


aktad czyszczenia i odnawiania ubiorów 
męskich | damskich, nniformów i wszel- 
kich matęryałów modnych 


poleca się Szaaownej P, T. Publiczności przy 
ul. Grodzkiej, L. 3, w Krakowie. 
Cenniki ua żądanie franco. 499 1720 


Bronisław Dobrzański 
Kraków, Rynex główny, 22, 
poleca Szan. Publiczności swój znany z tunłości 


, MAGAZYN 
obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrab'ane w moim zakładzie na spo- 
sób warszawski jost eleganekie i trwała. Cana 
obuwia męskiego poeząwszy od $ złr. 50 ct., 
damskiego od $ złr. i wyżej według wymagań. 
Zamowienia | reperawye uskuteczala się dokła- 
dnie I szybke Zamówienia z prowineyi posyła 
eig zaraz odwrotną poczte. Miara eentymetrowa 

lub zażyty bueik. 8413 0 


Zarząd dóbr Zassów pod Gzarną 


poszukuje do nabycia 868 2 4 


kilkanaście krów lub jałówek, 


U po- 
2 10 


Cement, Gips, 
Papa na dachy 


i wszelkie inne artykuly budowlane. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


SMIDOWICZA , Kraków, Sukiennice, L. 29, 


ORY do STROJÓW DAMSKICH, oraz 
rze i Mankiety, Rękawiczki, Skarpetxi, Wyroby skórzana, 
najnikamno. PE 


Wielki wybór pepierów listowych. 
792 6 6 


Odpowiedzialny rządca | A. Szyje «ski. 


